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Lwów d. 31. Lipca.

W edług wydanego w P e te rsburgu  ceremo- 
n  »ła ? rzyj«cie a rcyks. K a r o l a  L u d w i k a  
z m a łżo n k ą , wezwani zostali do Peterhofu 
wszyscy bawiący w Petersburgu członkowie car­
skiego domu. Przybędzie też na powitanie puł­
kownik z deputacją wszystkich stopni lubowskiego 
pułku huzarów nr. 4., którego właścicielem jes t  
arcyksiążę. Ze stojącego w Kronsztadzie krą- 
żowea austrjackiego „Donau" zaproszony został 
na  uroczystość powitania kap itan  z wszystkimi 
oficerami i kadetami marynarki, k tórzy nieda­
wno temu earowi byli przedstawieni.

Z p r z e d l i t a w s k i c h  m i n i s t r ó w  prze­
bywa obecnie we W iedniu tylko margr. Bac- 
•luehem.

Hr. K a l n o k y  wyjechał d. 29. b. m. na 
kilka dni do Ischl do cesarza.

29. bm. odbyła się w Pradze  w „Towa- 
rzy rie rd n iczem  dla Czeeh“ narada  ziemian, 
i ł*  której uchwalono, zwołać na 29. sierpnia 

l e c  r o l n i k ó w  c z e s k i c h  dla omówienia 
projektu ustawy o podatku cukrowniczym i od­
działywania onego n a  rolnictwo. W y b r a n o  też 
komitet dla ułożenia rezolucji, która wiecowi 
będzie przedłożoną. Wiec ten będzie ważnym 
Wypadkiem w sprawie ugodowej.

Sadzać ze szczegółów sejmiku relacyjnego, 
zwołanego przez dep. Woszntaka do Szostam, 
^ a j e  s i |  że p o s ł o w i e  s ł  o w i e n s c y wy- 
stąpią z klubu hohenwartowskiego, gdyż należe­
nie do niego żadnej korzyści Słowiencom me 
Przyuiosło.

Ju tro  ma się odbyć w P e s z c i e  mityng 
demonstracyjny, za którym pójdą inne we wielu 
miastach węgierskich. O rgan Tiszy, Nernzet, po­
nownie odradza od demonstracyj, które mogą 
Wywołać wdanie się policji i w o js k a ,  jak to sa- 
n»eż organa skrajnej lewicy przewidują. Wyka- 
Z'jje, że patrjotyzm i konstytucjonalizm zabra­
niają takich sp raw ek ; zwraca uwagę pp* Iraniego, 
Helfiego i Ugrona, że pod ich sztandar mogą

podszyć indywidua najnikczemniejsze; zarę- 
L‘Za też, że sprawy takie jak Jańskiego, już się 
ttlgdy nie powtórzą.
w n -Tymczasem twórcy mityngn jutrzejszegoi są 
*  16małym kłopocie, gdyż chodzi im o to, aby

wystąpili mowey z różnych stronnictw, a nietyl- 
ko ze skrajnej lewicy, tudzież aby motłoch me 
wziął góry na  mityngu, czem się też kłopocą 
studenci, którym poruczono czuwanie nad po­
rządkiem.

Helfy wzywa w organie swoim k r a j ,  aby się 
domagał utworzenia odrębnej armii węgierskiej , 
i pojawiła się broszura, żądająca dymisji 
s tra wojny — a w razie przeciwnym aby Tisza 
ustąpił.

Istniejące w S e r b i i  austro-węgierskie są­
dy konsularne uporały się już ze wszystkiemi a- 
gendami, które mocą konwencji konsularnej z r. 
1881. miały poruczone, i z końcem lipca ustało 
w Serbii austro-węgierskie sądownictwo konsu­
larne.

D. 28. b. m. owartą została kolej żelazna 
z Wrani (w Serbii na granicy tureckiej) do Sko­
pia (w Turcji), — tym sposobem A u s t r o - W  ę- 
g r y s ą j u ż  p o ł ą c z o n e  k o l e j a m i  ż e l a z n e -  
mi  z S a l o n i k ą ,  więc z morzem Egiejskiem 
i cała Lewanta, a to na Belgrad, Nisz, Wranię 
i Skopie (Ueskiib), tj. drogą na Serbię. Byłoby 
dogodniej dla Austrji, gdyby się mogła skomuniko­
wać z Saloniką na Mitrowicę, leżącą na granicy 
sandżaku Nowobazarskiego, w którym Austro- 
W ęgry posiadają prawo okupacji, wprost przez 
Turcję. Najnowsza kolej bośniacka podsunęła się 
prawie do granicy sandżaku. okazało się jednak 
niepodobieństwem, przyprowadzić do sku u o ej 
przez saudżak -  a tymczasem Anglicy, korzy­
stając z taniego transportu morskiego, z a  
docierali koleją Salonika-Mitrowiea przez ca 
Macedonię aż w głąb Bośnii i Hercegow 7 
swemi taniemi a dobremi, do gustu ludno 
stosowanemi towarami, zadając klęski ogrom 
przemysłowi i handlowi austro-węgierskiemu.

Udało się nareszcie nakłonić &erbię i l u r -  
cję do zbudowania linii W r a n i a - o k o p l e  (ku unii 
Salonika-Mitrowiea), linia ta już jes t  otwartą,
i okaże się, czy polityka handlowa, tudzież prze­
mysł i handel austro-węgierski, które dotychczas 
na Wschodzie i w krajach Bałkańskich same 
tylko klęski odnosiły, należycie wyzyskać potrą ą
nastręczające się korzyści.

Ciekawość dzienników i domysły najrozma­
itsze budzi wizyta, którą złożył ks.  ̂ B i s m a r -  
k o w i  z n a n y  p o s e ł  c h i ń s k i  m a r g r .  
T s e n g .  Przed wyjazdem z Londynu rozmawiał 
on z kardynałem Manningiem, więc wnoszą ztąd, 
że podróż ta pozostaje w związku z zamiarem 
ustanowienia w Chinach nuncjatury  papieskiej. 
Mniej już sięga w zakres wielkiej polityki do­
mysł National Ztg., mniemającej, że chodzi znów 
o wybudowanie jakiego nowego okrętu dla Chin 
na warstatach w Szczecinie. Telegram, przesła­
ny z Londynu do Koeln. Ztg., utrzymuje znów, 
że Tseng, przed powrotem do Chin, zamierza 
zwiedzić Niemcy i Rosję, i poznać znakomitszych 
ludzi tych krajów. Z Kissingen uda on się do 
Poczdamu, gdzie będzie miał posłuchanie u n a ­
stępcy tronu niemieckiego.

Z Berlina donoszą do Schles. Ztg. jako rzecz 
postanowioną, iż kanonik W a n i u r  a zostanie 
powołanym n a  s t o l i c ę  b i s k u p i ą  w C h e ł ­
m n i e .  Dziennik przytoczony nazywa ks. Wa- 
niurę, który dawniej pełnił urząd radcy szkolne­
go wykształconym i pełnym pojednawczego du­
cha sługa kościoła katolickiego, władającym za ­
równo językiem polskim jak  niemieckim.

K o m i s j a  k o 1 o n  i z a c y j n  a zos ta ła  już  
ukonsty tuow aną. P rezesem  je j  j e s t  p rezes  nacze l-  
nv  w ks P oznańsk iego  hr .  Z ed l i tz  T ru tzseh ler .  
P rzybędz ie  on zaraz po 1. s ie rpn ia  do P o zn an ia  
w raz  z dwoma wyższymi u rzędn ikam i adm in i-  
s traey jnym i,  dodanym i mu do sp raw  kolom za-

CyJD W ykład  komisji wchodzą: tajny wyższy rad ­
ca rejencyjny Haase, który ma w niej fungować 
jako k o m isa rz  ministra spraw wewnętrznych, ta j­
ny radea rejencyjny dr. Kugler, który był dawniej

w Poznaniu urzędnikiem rejencyjnym — jako ko­
misarz m inistra  oświaty. Z prowincji zaś jako 
niestali członkowie: prezes jeneralnej komisji z 
Bydgoszczy Beutner, dyrektor landszafty Staudy, 
K enemann z Klenki i Muller z Gurzna.

Wiadomości nasze o z a b u r z e n i a c h  w 
A m s t e r d a m i e  uzupełniamy jeszcze następu- 
jącemi doniesieniami telegraficznemi : We środę 
nie był już spokój zakłóconym. Około 200 żoł­
nierzy marynarki obsadziło było mały kościół na 
Noordermarkt. Lud przypisuje całą winę ag ita­
torom socjalno-demokratycznym. Roznoszą jeszcze 
ciągle podżegające pismo „Prawo przedewszyst- 
k iem “, skutkiem czego przyaresztowany został 
młody kolporter a d. 29. bm. jed en  z głównych 
przewódców socjalistycznych, z powodu ogłosze­
nia podburzającej broszury, Fortuyn.

Przy pogrzebie 30 ofiar krwawych rozru­
chów, obawiają się nowych nieporządków. Skon­
centrowano wojsko i wzmocniono patrole. Dzien­
nik „Prawo przedewszystkiem“ ogłasza manifest 
ligi socjalistów holenderskich, grożą oni pono- 
wnemi gwałtami i rozruchami, gdyby rząd wzbra­
n ia ł  się zaprowadzić powszechne głosowanie.

Z granicy belgijsko-francuskiej donoszą o 
pewnem z a n i e p o k o j e n i u  u m y s ł ó w .  Oba­
wiają się tam strejków robotniczych w departa­
m entach du Nord i Pas  de Calais. Rząd ograni­
czył przepuszczanie przez granicę robotników. 
Północna kolej francuska odmówiła urządzenia 
pociągu specjalnego dla 10.000 paryskich socja­
listów, którzy wybierają się do Brukseli na  m i­
tyng, przygotowywany n a  d. 15. sierpnia.

Francuski m in is ter  handlu przedłożył już 
radzie ministrów rozporządzenie, tyczące się w y- 
s t a w y  p o w s z e c h n e j  w r. 1 8 8  9. Dyrektoro­
wi budowli m. Paryża Alphandowi oddano dy­
rekcję budynków wystawowych, Georges Berger 
zaś, jeden  z dyrektorów wystawy z r. 1878. obej­
muje dyrekcję administracyjną.

Br. Coureel wrócił na  swoje stanowisko do 
Berlina.

Propaganda Naumowicza.
Do najcharakterystyczniejszych objawów pro­

pagandy moskalofilskiej w Galicji należą dwie 
korespondencje — z Kijowa i z Odessy — ró­
wnocześnie w ostatnim numerze Słowa z d. 28. 
bm. umieszczone. Autorem ieh je s t  Iw an Nau

św., a głównie 23. rozdziałem ewanielii św. Ma­
teusza, który do rosyjskiej hierarchii i ducho­
wieństwa stosują, nie jes t  tak łatwą, i trzeba 
wielkiej zręczności i misjonarskiego talentu, aby 
odpadłych od kościoła nawrócić na drogę praw­
dy. Dotychczas udało się o tyle, że szerzenie się 
sztundyzmu nie postępuje, i owszem słabnie, i 
że wielu sztundystów się nawraca.

Rząd nie przypatruje się sztundyzmowi obo­
jętnie, zwłaszcza przekonawszy się, że sztun- 
dyzm obok fanatyzmu religijnego szerzy oraz 
teorje antirządowe. Ale co najgorsza, to, że spo­
łeczeństwo rosyjskie, inteligencjo, nietylko ch ło­
dno, ale poniekąd i wrogo zachowuje się wobec 
kwestyj kościelnych, nie pojmując wielkiej do­
niosłości prawosławnego kościoła dla narodu ro­
syjskiego, a małpując ślepo modę Zachodu: wy­
szydzania wszystkiego, czego się nie obejmie 
rozumem. Wśród tej inteligencji jes t  niemało 
nawet t a k ic h , którzy pochwalają sztundyzm i 
onemu pomagają.

Ale żyje w Kijowie mąż, którego jakby Opa­
trzność boska tutaj zesłała, iżby, że tak powiem, 
był żywym protestem przeciw takiemu brakowi 
prawdziwego patrjotyzmu u pewnej części publi­
czności rosyjskiej. Jeszcze w zeszłym roku po­
znałem się z zakonnikiem k6. Augustynem, któ­
rego odszczególniająca się osoba zwraca uwagę 
każdego, kto go poznał Ks. Augustyn, Francuz 
rodem, to mąż głębokiej wiary i gruntowny 
znawca historji kościelnej Był on we Francji 
księdzem ; ale nie przyjmując dogmatu o nieo­
mylności papiezkiej i podzielając zapatrywania 
swego arcybiskupa, Dupanloup’a, przekonał się 
wtedy finalnie, o czem już poprzód wiedział z 
historji, że trzymając się rzymskiego kościoła, 
stoi właściwie poza powszechnym katolickim ko 
ściołem chrześciańskim, którego przedstawicielem 
jest obecnie tylko kościół wschodni, jako ten, 
który pozostał wierny podaniom apostołów i po­
stanowieniom pierwszy h, rzeczywiście powsze 
chnych soborów.

I pewnego cudnego poranku opuszcza F ra n ­
cję i idzie pieszo przez Szwajcarję, Austrję i na­
szą Galicję do Kijowa. Nie znając języka, nieje­
dno wycierpieć musiał, a uczuł się w lepszej doli 
dopiero wśród naszego halicko-rosyjskiego naro 
du, który też wynosi ponad wszystkie inne n a ­
rody pod względem pobożności, uczciwości i go­
ścinności.

„Moją — opowiada on — rekomendacją, 
ilekroć wstąpiłem do chaty halicko-rosyjskiego 
włościania, było przeżegnanie się trzykrotne. Ro­
syjski człowiek przyjmował mnie zaraz jak swe 
go, po bratersku. Zasiadałem z nim do jego pro-mowiez, doskonale wiedzący, jak  podziałać na D_, r _ .. ,  D t

pewien odłam świeckiej i duchownej in te l ig en - ls teg o  sto łu ; przenocował mnie, dał jeszcze na 
eji ruskiej w Galicji, a umiejący nadto poglądom drogę eo mógł, i po bratersku w dalszą drogę
i doniesieniom swoim nadawać pozór na jg łęb­
szego przekonania. Zna on też poziom wykształ­
cenia swoich czytelników galicyjskich, gdy na 
sędzię między katolicyzmem a szyzmą powołuje... 
Woltera! Są oraz w tych korespondencjach 
ciekawe wiadomości, w których rozważny czy­
telnik sam rozróżni prawdę od wykrętu. T łum a­
czymy wiernie, — wyrazy oryginału ńrusskii" 
„R uś“ musieliśmy tłumaczyć: „rosyjski", „R os ja"’ 
chociaż to nie wszędzie je s t  w łaściw em ” lecz i 
autora „Ruś" a „Rosja" to jedno. Koresponden­
cje wspomniane opiewają:

Z Kijowa. Obecnie przygotowuje się Kijów 
de corocznej uroczystości św~ Włodzimierza 27. 
lipca, tudzież do wielkiego 900-letniego jubileu­
szu ochrzczenia Rusi, który w r. 1888 przypada. 
Świątynia św. Włodzimierza przedstawia się 
wspaniale ze swemi błękitno-złotemi kopułami, 
a wewnątrz pracują pierwszorzędni artyści nad 
malowidłami i innemi upiększeniami.

Tylko że wobec tych przygotowań dysonan­
sem jes t  sztundyzm, przeciw któremu już i rząd 
energiczne przedsiębierze środki, widząc w nim 
sektę nietylko religijną, ale i społeczno-polity­
czną. W Kijowie będzie utworzone towarzystwo 
misyjne, i dałby Bóg, aby misjonarze dokonali 
swego zadania. Naturalnie, że walka z ludźmi, 
dowodzącymi prawdy swej nauki tekstami Pisma

wyprawiał."
Tak dostał się ks. Augustyn do Kijowa, i o 

świadczył, że tu już  pozostanie do śmierci. Przy 
ję to  go m ile ;  żyje on w greckim monasterze na 
Padole, odprawiając nabożeństwo we wszelkich 
innych cerkwiach, jak  wypadnie. Przyszliśmy do 
sofijskiej katedry i zastaliśmy go tam celebrują­
cego. Odprawia doskonale, tylko że l zamiast ł  
w  mawia. Miałem zaszczyt rozmawiać z nim 
czas dłuższy. Mówi wcale dobrze po rosyjsku, 
ale swobodniej mu po francusku, w którym też 
języku opowiadał nam całą historję swego zaj­
mującego żywota.

Nie zdarzyło mi się słyszeć takiego prze­
świadczenia o wprawdzie kościoła wschodniego 
na podstawie takich dowodów dogmatycznych i 
historycznych, jak  u tego człowieka. Uwielbia on 
szczególnie Focjusza, i s tawia go na równi ze 
św. Atanazym. Powiadał nam, że sam Wolter 
tak się wyrażał o Focjuszu. Słuchaliśmy go przez 
trzy godziny, a zdało się nam, że to tylko trzy 
minuty.

Wyobraźcież sobie tego człowieka. Z Kijo­
wa był on dwa razy we Francji. Było mu po­
trzeba dokumentów, — bierze palicę, żegna się 
ze wszystkimi, i już idzie pieszo, znowu przez 
Galicję, ale innym szlakiem, do Francji,  i pie­
szo też powraca! Wzrostu mniej niż średniego,

głaMflawfcu

twarz wielce miła, włos i broda ciemnawe, nos 
orli, cała postawa człowieka in teligentnego i po­
czciwego. Lubią go i szanują tutaj wszyscy; 
mianowicie zaś mile przebywa w domu protoje­
reja przy katedrze sofijskiej, P io tra  Gawryłowi- 
cza Łebedyńskiego.

Zjawienie się takiego głęboko myślącego i 
uczonego cudzoziemca, powodowanego miłością 
prawdy, powinno by być nauką dla niejednego 
z liberałów rosyjskich, jak wysoko cenić należy 
kościół prawosławny. Jeśli  są może w nim n ad ­
użycia jakie, kościół temu nie winien, tylko jego 
służebnicy. Kolej żelazna je s t  dla ludzkości wiel- 
kiem dobrodziejstwem, ale czyż ona winna, jeżeli 
maszynista upije się, albo zaśnie, i wydarzy się 
zgruchotanie pociągu? I  któż by z powodu zgru- 
chotania jednego pociągu zapronował ludzkości 
zniesienie kolei żelaznych ? Chodzi tylko o uchy­
lenie nadużyć, a sztundyzm podał okazję po t e ­
mu; i niema wątpliwości, że nadużycia i os ta te ­
czności usunięte będą, a kościół kościołem pozosta­
nie i spełni według woli Bożej swoje przeznaczenie.

Wyjeżdżam do Odessy, aby odwidzić chorego 
ts. Włodz. Terleckiego, który już dłuższy czas 
eży w szpitalu.

Z Odessy. Kto zwidził Petersburg  i K ronsztad  
a potem Odessę, ten  już zwidził część imperjum 
Rosyjskiego, i może przedstawić sobie przyszłość 
narodu rosyjskiego, któremu siedmioro mórz pieje 
lymny chwały. W Odessie jednak, widząc to 
mnóstwo okrętów, pomyślisz s o b ie : Czyż może 
jeszcze taki naród znosić taki Hausarrest, iżby 
flota jego nie śmiała nosa wyścibić w świat, po­
nieważ to niewygodne dla jakichś tam dalszych 
sąsiadów?...

Michał Nikiforowicz Kątków przywrócił Czar­
nemu morzu dawną jego nazwę morza „Rosyj­
skiego", a ztąd się raduje to morze, albowiem 
okrąża je, z małym wyjątkiem, siła rosyjska. A 
jaka to siła, okazała wojna krymska. Lecz wów­
czas a teraz — ogromna różnica. Wówczas n ie­
szczęśni sałdaciki szli całemi miesiącami, aż 
wreszcie część ta, co nie legła w drodze, na  Krym 
się dostała, — dzisiaj cała olbrzymia Rosja p o ­
rznięta  kolejami żelaznemi od zimnej północy do 
gorących Wybrzeży Krymu, od wschodu na za­
chód, i za trzy doby Finlanczyk ujrzy już morze 
Rosyjskie, bez najmniejszego strudzenia. Ocknęły 
się też chrześciańskie ludy w Tureji, a losy 
Konstantynopola w Bożym a słowiańskim są rę ­
ku. Kiedy się to ziści, Bóg wie ; ale ziści się, i 
na  świątyni św. Zofii błyśnie krzyż prawosławny. 
Tylko człowiek małej wiary wątpić o tem może.

Tak więc stoisz nad brzegiem morza Rosyj­
skiego, i dumasz, i pysznisz się tem, żeś się zro­
dził Rosjaninem. Nie w mrozach tobie żyć i 
śniegach, ale tkwi w tobie D rang nach S&den, 
gdzie wiary twojej kolebka, zkąd na przodków 
twoich światło prawdy padło... Kijów i Carogród, 
Carogród i Kijów... Tam św. Zofia, a tu wzgórza, 
na  których św. Andrzej za tknął krzyż, i pod któ 
remi chrzcił się naród rosyjski, rzucając do wo­
dy m artwe bożyszcz bałwany. Rok 1888. to dzie- 
więciosetna rocznica tego wielkiego historyczne­
go wypadku. Będzież ao tego czasu oswobodzo­
nym Carogród, i zabłyśnież wtedy już krzyż na  
św. Zofii, iżby uroczystość kijowska w dw ójna­
sób świętą była i w dwójnasób miłą sercu ro­
syjskiemu? — oto pytanie.

Odpowiedź na nie mają dyplomaci; nam  
tylko marzyć wolno, ile że marzenia ustawom 
nie podpadają.

Ale oto, Rzym nie śpi, i skrzętnie rozsiewa 
nasienie swoje pomiędzy prawosławnemi ludy 
ełowiańskiemi. Czynność jego nikczemna, n iezna-  
jąca wytchnienia, przed żadnemi niewahająca się 
ofiarami. Rzym czuje, iż duch św. Cyryla i Me­
todego już się budzi wśród wpół-Słowian (tj. 
Słowianie ka to licy ; p. r. G. N .), że z popiołu 
spalonych ksiąg, które ci święci dla Morawian 
lisali, może zmartwychwstać feniks nowego du­
chowego życia słowiańskiego, z którem walczyć 
będzie niepodobieństwem. Dlatego się uwija, aby

6)

R o d z i n a  B u c h h o l c o w .

Szkice z życia Niemców,
podług Juliusza 8tindego.

(Ciąg dalszy.)

VI.
8 y l v e s t e r - A b © n d .

v« * ostatni dzień roku urządzamy sobie „Syl- 
s ter-Abend" kolejno. Raz je s t  u Krauzów, po­

jem u Bergfeldów, a potem u nas. Ostatni raz
7I I  °  A?!vj £ rf^  W,ęC PrzyPa<iała kolej na K rau­
zów. Ale cóż się miało stać z B errfe ldam i ?
fol .B er^ ? ld™ a dotknę*a mnie zanadto śm ier­
telnie. Niepodobna wypowiedzieć nawet jak  ju  
^ ę  nagryzłam. Gdybym ją  była widziała u nóg 
i  ?‘ch umierającą i żebrzącą kropli wody, to by­
ł b y m  jej witriolu podała ! Lecz n i e ! Uczucia te 
^s trząsa ły  mną tylko w pierwszej chwili i dla- 
• ego pewnie dostałam żółtaczki;  teraz, gdym się 
Już wysapała, nie czuję już takiej zawziętości, a 
waWet wstyd mi, że myśli takie mogły powstać 
j meJ głowie. Nie myślę jednak  utrzymywać 

tń samem, że Bergfeldowa nie była w inną. O, 
e i )“ a pierwsza zaczęła, 

toku v  P°wiedzia^a ®. kolej wypadała tego 
też n Da- . auzc^w- F an Krauze przyszedł nas 
ińnioi ° 81C’ a Karol przyjął zaproszenie bez naj- 

‘ejszego wahania.
A K a ro lu ! — zawołałam z wymówką. — 

e Pytasz się nawet, czy będzie Bergfeldowa. 
tokn u Bewnie> będzie — odparł Karol — eo 
k acze j  aI‘Śmy razem, więc i teraz nie będzie

za c u ^ » ekł z tak% stanowczością, żem się aż 
czami ■ i * sP°jrza tam na niego takiemi o- 
8nnii. Ja to 0n Już zna, ale się nie zmieszał i 
P°jrzenie wytrzymał spokojnie, 

hic w‘ , ' ak ?  — zawołałam. — I  nie rzekłam 
W1$cej. Ale w owem „ ta -ak“, było przecież

mocoś takiego, czego się mój Karolek zląkł, i 
żna było widzieć, że mu ze strachu aż język do

podniebmma przy^^_  Buchhole — zaczął wów­

czas p. Krauze — czyż to je s t  niemożliwe, że­
byś Dani przebaczyła? Wszędzie na świecie, jak 
nani widzi, jest  już dość niezgody i n ienaw iści. 
Czvż te dem ony mają i nasze życie familijne 
niszczyć, węzły przyjaźni rozrywać i pozbawiać 
nas ej odrobiny przyjemności, którą można w 
towarzyskiem pożyciu zaczerpnąć

Walczyłam ze sobą przez chwilę.
__ Nie — rzekłam w końcu. — z  de“ 0'  

nami nie chcę mieć nic do czynienia. Miałam 
1 wtedy jak owa demoniczna ko-

A f m i  s i ę  Pokazała. Pan tak pięknie mówi- 
bieta mi się p bylohy to mepoczciwie z

Pan!e nKJ  “ dybym nie ustąpiła. Otóż uste-
2 J £ B i r | f e ld o » .  musi si« upokorsjć, bo

inaczej Bergfeldows, więc

P„  „ K . 3 W GdJ p , K r ‘ “!8 ’ y ‘szedł, rzekłam do ar0 . ż będziemy w 
_  On ma rację. vL e? f J’miały kłócić. Do 

zgodzie, niż gdybyśmy S ^ t e c z n e  suknie 
czego te wieczne fochy . a  ^  gylwestra g0.

.dziewcząt muszą byc jesz ejkami) który
j towe, i wezmę medaljon z j  f  , dowa tego me 
mam od ciebie. Przecież Berg 
pokaże !

-  -ę -E jra te
to wygląda tak, jak  gdyby człowiek y 
na jedzenie. . p  i __

— Zrobimy jak  sądzisz — odparł Bar 
lecz pamiętaj że nie idziemy z ceremonia „ 
wizytą, lecz do przyjaciół.

Ale j a  zostałam przy swojem i czekaliomyi 
dopóki nie przybiegł mały Krauze z wiadomością, 
że już są wszyscy, i tort hiszpański zaczyna się 
rozpływać, a mama nie może go już dłużej 
utrzymać.

Wybraliśmy się zatem. Gdyśmy przyszli, 
puściłam męża naprzód, i weszłam za nim w 
perłowej sukni jedwabnej, troszkę wyciętej i z

medalionem z brylancikami, a obok mnie dzie­
wczęta, które cudnit wyglądały w swych nowych 
sukniach świątecznych. Wszyscy powstali i na­
stąpiły powitania. Krauzowie byli bardzo ser- 
deczni, p. Bergfeld także, ale ona, Bergfeldowa 
złożyła mi ukłon, który pewnie ośm dni leżał 
na  lodzie. We mnie zaparł się aż oddech, tem 
bardziej, że Krauzowa posadziła mnie na sofie 
koło Bergfeldowej. Była to historja ryzykowna i 
wszystkim zrobiło się jakoś duszno, bo n ik t ani 
ust nie otworzył. Olbrzymi anioł milczenia prze­
leciał przez pokój. Nareszcie wujcio F ryc  przer­
wał żenującą ciszę i zawołał:

_  No, no 1 Możemy się dziś jeszcze wy­
bornie zabawić!

Wszyscy zaczęli się śmiać, podczas gdy ja  
z Bergfeldowa siedziałyśmy na sofie jak  raki 
prosto z ukropu.

Lecz trzeba było pokazać, która z nas je s t  
wyżej wykształcona, więc zaw o ła łam :

— Zapewne, że się zabaw im y!
A nato odrzekła B ergfeldow a:
— Przecież to tylko raz do roku Sylwestra. 
Wszyscy zgodzili się na to, a potem podano

herbatę  i tort hiszpański dla dam, a piwo dla 
panów, i nim się pomiarkowałam rozmawiałyśmy 
z Bergfeldowa jak  za dawnych czasów.

Podczas gdy młodzi bawili się w talarka — 
przyczem wujcio Fryc zawsze najdowcipniej ta ­
larka puszczał, pobudzając tem całą młodzież do 
serdecznego śmiechu — mówiliśmy starsi o tem 
i owem, dopóki się nie poszło do stołu.

Bergfeldowa opowiadała mi, że je j  student, 
p. Weigelt, wyrabia się bardzo, że prawdopodo­
bnie na przyszły rok zostanie asesorem i będzie 
mógł Augustę poślubić. Musiałam jej przyrzec 
że będę na weselu.

Wszystko się zatem rozruszało jak  za da­
wnych czasów. P. Krauze m ia ł widocznie rozmo­
wę z Bergfeldową, gdy ją  zapraszał,  i pokazało 
się, ii® . dobrego może zdziałać roztropny 
mężczyzna, jeśli  skorzysta ze sposobności. Choć 
z męża mego jes tem  zupełnie zadowolona, prze­
cież wolałabym żeby miał w tym względzie coś 
z usposobienia p. Krauzego.

Przy kolacji było znowu wszystko bardzo I I  tak było w istocie. W  sąsiednim pokoju 
pięknie. Wprawdzie siedzieliśmy troszkę ciasno, j  wybijał godzinę wujcio Fryc haczkiem o przy-
ale przecież pomieściliśmy się jakoś. Mieliśmy 
najprzód paszteciki, potem karpia smażonego, 
wreszcie polędwicę z kompotem, a na zakończe­
nie lody. W pośrodku stołu sta ła  bowla ponczu. 
Czerpali z niej p. Krauze i wujcio Fryc, a gdy 
się wypróżnia/a, zbliżała eię pani Krauze z du­
żym garnkiem i dolewała. Ożywialiśmy się z każdą 
minutą. Pomiędzy potrawami śpiewaliśmy, a wuj­
cio Fryc, akompaniował na fortepianie. Przed 
rybą zanuciliśmy ch ó re m : „Pić wino, pić wino, 
nakazuje k a rp !"  a przed pieczystem: „Chodźmy, 
chodźmy do L indenau!"  przyczem wujcio Fryc 
dorabiał dużo nowych wierszy, a myśmy tylko chó­
rem powtarzali refren. Jeden wiersz ułożył na­
wet o mnie, a mianowicie, że listy moje czytają 
nawet w L indenau. Było to bardzo zabawne.

Gdyśmy już  lody zjedli, podniósł się p. Krau­
ze, spojrzał na zegarek i zadzwonił w szklankę, 
dająe znak, że chce mówić. Zrobiła się uroczysta 
cisza, a nawet mały Edwardek Krauze zamilkł, 
gdy go ojciec obdarzył lekkim klapsem.

Mowa p. Krauzego była bardzo piękna. 
„Uśmiechamy się do Nowego Roku — mówił 
on — jak  gdyby miał on moc spełnić wszystkie 
nasze nadzieje i życzenia, nawet najwybredniesze, 
a żegnamy Rok Stary jak kogoś, kto więcej przy 
rzekał aiż mógł dotrzymać, bez współczucia i 
żalu. A przecież Stary Rok był przez 365 dni 
naszym przyjacielem i niósł nam na przemiany 
radość i cierpienie, jak panu Bogu się podobało 
Radość podnieca człowieka, lecz cierpienie czyni 
go lepszym, a oba te uczucia mają władzę zbli­
żania serc ludzkich ku sobie. Gdzie zaś miłość 
zaeośeiła, tam wiąże eo roku nowym pierścieniem 
tveh którzy się kochają, ażeby się nie mogli roz­
łączyć. Tego zatem spodziewajmy się od Nowego 
Roku •* cokolwiekbądź nam przyniesie, nieeh nas
wiąże miłość!" r

Zaledwie p. Krauze skończył, zaczęła bić 
w sąsiednim pokoju posępnemi dźwiękami dwu­
nasta, a myśmy uderzyli w szklanki. Wtem m ło­
dy Krauze krzyknął:

— Ojoj! uderzyło trzynaście !

krywkę do garnka i pomylił się w liczeniu. Było 
to znowu jedno 7, jego licznych głupstw. Śm ia­
liśmy się jednak  i nie mącili zabawy, choć trzy ­
naście to liczba feralna.

Zabawiliśmy aż do drugiej po północy, 
a rozeszliśmy się z uczuciem szczęścia, jakiem 
napełnia człowieka mile spędzony wieczór. B erg ­
feldowa zaprosiła nas na  swoje urodziny, które 
niezadługo będą, a ja  przyrzekłam. I  jakoś tak 
została wojna nasza zakończoną.

Po drodze mówiłam do męża, jak to poczci­
wie było ze strony p. Krauzego, że zgodę między 
mną a Berfeldową przeprowadził.

— A dlaczegóż nie miał tego zrobić? — 
rzekł Karol — wszakżem go o to prosił.

— Ty, K aro lu?
— No, pewnie. Wasze kłótnie już mi ko ł­

kiem w gardle stały.
— Kochany Karol 1
Nie mogłam więcej mówić, alem mu padła 

w objęcia i pocałowała ge serdecznie.
— W ilhelm ino 1 —  zaw ołał n ie bez zdzi­

wienia.
— Mój drogi I Ty jes teś  najlepszym mężem 

na całej kuli ziemskiej; masz Berce na swojem 
miejscu, choć nie  zawsze umiesz mówić, kiedy 
potrzeba.

— Ah — zaw ołał śm iejąc się  —  jest ku 
temu bardzo ważny pow ód; w szak ty  m ów isz za  
dwoje!

— Fe, K a ro lu !
— No, no, daj spokój'. Niech już  z Nowym 

Rokiem zostanie tak, jak  było w Starym.
Otóż tak obchodzimy co roku „Sylwester- 

Abend" na Landsbergers trasse. Na przyszły rok 
da pan Bóg doczekać, będzie już  pewnie moja 
starsza zaręczoną, a może i d la  wujcia Fryca 
znajdzie się co stósownego. No, temu wietrznikowi 
byłby już czas, doprawdy!

(C. d. n.)
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przed tym sądnym' d la  niego dniem nasien ie  j e ­
go wzrosło i święte żniwo popsuło.

Z drugiej s trony następuje Germania ze 
swoim protestantyzm em  i sztundyzmem (sztun- 
dyzrn zaszczepił się  ̂na Ukrainie od Niemców 
mennonitów; p. r. O. A7.) A ślepi nie widzą jej cho­
du, i zdaje się im, że w sztundyzmie zbawienie... 
A gdzież to kiedy było zbawienie w scysji i w a­
śni dziatwy rodzonej, synów jednej macierzy?... 
Jak aż  siła wynikła z reformacji na  Zachodzie? 
Południowy Niemiec nienawidzi Niemca półno­
cnego, i powszechna oświata nie tak rychło wy­
ruguje tę nienawiść... My chcemy sztucznie wy­
wołać jakąś nienawiść w narodzie rosyjskim, 
rozbić go na wielkich i małych Rosjan, na pra ­
wosławnych i sztundystów... Ale Bóg je s t  miło­
ściwy, zdrowy zmysł historyczny narodu odwróci 
się od takich na życie jego zamachów, niemiecki 
sztundyzm nie pokona kościoła naszego rosyj 
skiego ani wiary rosyjskiej, przez którą  Ruś 
umiała cierpieć i zwyciężać, róść i bogacić się. 
Sztundyzm słabnie. Sztundyści rozpadają się 
już na sekty, i s ławna ich „moralność" zaczyna 
już nie budzić dla siebie takiego uszanowania 
jak dawniej. Ale był on koniecznym. Opatrzność 
boska dopuściła go dlatego, aby złe poprawiło 
się, ostateczności znikły a prawosławie do da­
wnej swojej sławy wróciło.

Witamy was, a rchim andryto  W łodz im ie rzu ! 
(Terlecki). Chwała Bogu, on nie taki chory; ty l­
ko starość, trudy i słabość... Na serjo chory był 
tylko we Wielki tydzień i Wielkanoc, teraz mu 
lepiej. Nie p rzesta ł  on modlić się za nas. Czuje­
my się szczęśliwymi, iżeśmy błogosławieństwo 
jego otrzymali.

Z Podola,
Z Kamieńca i w ogóle Podola rosyjskiego 

otrzymuje Dzień. pozn. wiadomości, z których tu 
podajemy co najważniejsze.

Rusyfikacja miast na  Litwie i Rusi postę­
puje krokiem szybkim i Kamieniec pod tym wzglę­
dem nie stanowi wyjątku. Obywatelstwa okoli­
cznego do m iasta  nic nie nęci. Teatru  polskiego 
od 1862 roku nie ma i wzbronione są po polsku 
nawet przedstawienia  amatorskie. Podczas kar 
nawału bawią się hucznie tylko Rosjanie. Polacy 
zaś w zabawie nie biorą żadnego udziału. I n te ­
ligencja miejska, która  dawniej sk ładała  się wy­
łącznie  z Polaków, ustępuje powoli miejsca Ro­
sjanom i żydom.

Kościołów zostało tylko cztery, resztę prze­
robiono n a  cerkwie. W budynkach klasztornych 
mieszczą się juryzdykcje.

Klasztor panien  Dom inikanek przerobiono 
na koszary wojskowe, a w kościele odbywają się 
bale. W klasztorze panien W izytek mieści się 
pensjonat dla popówien.

Brak duchowieństwa zupełny. Po skasowa­
niu sem inarjum  w Kamieńcu, na kijowską, wo­
łyńską  i podolską gubern ią  je s t  tylko seminarjum 
w Żytomierzu, w którem  liczbę alumnów ogra­
niczono do 40. Z trzydziestu kilku księży i 
sześćdziesięciu alumnów w Kamieńcu zostało 
tylko sześciu księży. Są parafie, które znpełnie 
nie mają proboszczów. "W niektórych miejscach 
dwie lub trzy parafie obsługuje jeden  ksiądz.

Każdy guberna to r  rozporządza specjalnemi 
funduszami, są to tak zwane wspomagatelnyje 
sumy, które przeznaczone są dla tych księży, 
jako pensja dodatkowa, którzy wprowadzą do ko­
ścioła nabożeństwo dodatkowe po rosyjsku. Mimo 
licznych usiłowań, a naw et gróźb, w trzech g u ­
berniach nie znalazło się ani jednego księdza, 
którego skusiłyby srebniki.

Szkoły parafialne mogłyby oddać ważne u 
sługi dla oświaty i uraoralnienia ludu, lecz mimo 
ugody z Rzymem, są one wzbronione. Były 
próby zakładania takich szkół, w których cho­
ciaż uczą tylko pacierza i katechizmu zamykano 
je na tychm iast,  a księża ulegli karze. Ducho­
wni posiadający sympatję parafian narażeni są 
na prześladowania. Dwa lata temu pozbawiono 
parafii i zagrożono nawet wywiezieniem kano­
nikowi Lisieckiemu, tylko z powodu takiej sym- 
patji.

Zarząd miejski składa się z 72 radnych, z 
których 18 Polaków, a reszta Rosjanie i żydzi. 
Chociaż na  posadę prezydenta trzy razy wybie­
rano Polaka, je s t  nim Rosjanin, gdyż rząd nie 
zatwierdził wyboru Polaka. Urzędnicy są prawie 
wyłącznie Rosjanie i tylko na  nąjpodrzędniej- 
szych stanowiskach utrzymało się zaledwie dwóch 
czy trzech Polaków, którzy jednakże  dla chleba 
wyrzekają się swej narodowości i języka.

Minister" sprawiedliwości Nabokow wystoso­
wał w tym względzie cyrkularz sekretny, który 
przytaczamy w dosłownem tłumaczeniu :

„Do starszych prezesów petersburgskiej, ki­
jowskiej i odeskiej Izby sądowej i do prezesów 
sądów okręgowych w kijowskiej, podolskiej, wo­
łyńskiej, witebskiej, grodzieńskiej, wileńskiej, 
mohylewskiej i mińskiej gubernii.

„Na mocy postanowienia byłego zachodnie­
go komitetu, potwierdzonego przez władzę naj­
wyższa, obowiązki naczelników części oddziel

nych, ja k  również i obowiązki zostające w bez­
pośrednim związku z ludnością miejscową w 9 
guberniach Zachodniego kraju, nie mogą być za j­
mowane przez osoby pochodzenia polskiego. Bio 
rac na  uwagę, że do rzędu obowiązków, na k tó ­
re powinny być rozszerzone postanowienia za­
warte w najwyższych rozkazach, należą bez wąt- 
I ienia i obowiązki sekretarzy i woźnych, a także 
notarjuszów, nważam za rzecz konieczną polecić 
Waszej Ekscelencji, by na  wakanse na te urzęda, 
na  które według prawa mianowanie urzędników 
zależy od Waszej Ekscelencji, nie były nadal mia­
nowane osoby pochodzenia polskiego."

Kamieniecki gubernator Glinka niedawno 
do prezesów wszystkich jurysdykeyj wystosował 
cyrkularz sekretny, w którym po skonstatowaniu 
faktu, że mimo wszelkich usiłowań rządowych, 
sprawa rusyfikacji postępuje nader powolnie, po­
leca im, aby urzędnicy nie mówili po polsku i 
w razie oporu w tym względzie rozkazując urzę­
dników takich usuwać z posad zajmowanych. W 
cyrkularzu do prezydenta poleca, ażeby o tych 
radnych miasta, którzy mówią po polsku donieść 
mu natychm iast dla zakomunikowania władzy 
wyższej t. j .  jenerał-gubernatorowi.

W gimnazjum dawniej Rosjanie należeli do 
nader nielicznych wyjątków. Na 80 do 100 
uczniów bywało ich najwięcej 3 do 6. Mołda- 
wianie z Besarabii, którzy kształcili się w Ka­
mieńcu, w krótkim czasie polonizowali się tak, 
że między kolegami wyłącznie mówiono po pol­
sku. Obecnie z 600 uczniów nawet 200 nie ma 
Polaków, reszta, są Rosjanie lub żydzi.

Władza g im nazjalna przestrzega, by ucznio­
wie mówili tylko po rosyjsku. Przekroc enia  w 
tym względzie karzą się bardzo surowo. Uczniowi 
nawet na ulicy nie wolno mówić z rodzicami po 
polsku. Na pierwszy raz ucznia Karzą karą, ua 
drugi wypędzają ze szkół. U uczniów, nawet u 
tych, którzy mieszkają u rodziców, odbywają się 
częste rewizje. Książki polskie konfiskują się, a 
uczniowie, u których je znaleziono, podlegają 
karze.

Ukaz 1884. roku wpłynął jak najfataluiej na 
stan ekonomiczny Rosji. Warlość ziemi zm niej­
szyła się o połowę. Majątki, za które przed dwo­
ma laty płacono po 180 rubli za dziesięcinę, w 
tym roku z licytacji sprzedawano po 90 i 80 ru ­
bli i nie było nabywców. W trzech guberniach 
je s t  z górą 600 majątków w zastawie, lub d łu ­
goletniej dzierżawie. Na mocy ukazu grudniowe­
go in teresa  między s tronam i powinny być zała­
twione w ciągu dziesięciu lat, po upływie k tó­
rych majątki albo się sprzedają, albo wracają do 
dawnych właścicieli. D łng  na  majątku zas ta ­
wnym uważa się za zwykły dług wekslowy. Ukaz 
zatem otwiera furtkę do licznych nadużyć i wy­
zysku. D la  rozpoczęcia procesu potrzeba tylko 
utrzymywać, że pod formą zastawu lub d ługole­
tniej dzierżawy odbyło się kupno majątku.

J e n e ra ł -g u b e rn a to r  Drente ln  porozpoczynał 
sam liczne procesa na zasadzie, że ponieważ na 
mocy jeszcze ukazu z 1866. roku, Polakom za­
broniono na  Rusi kupować majątki, a jeżeli je ­
dnakże nabywali je  pod formą zastawu i d ługo­
letnich dzierżaw, to kupna podobne należy ska­
sować. W  sądach okręgowych procesa podobne 
D ren te ln  wygrał, lecz odeska Izba sądowa, do 
której apelowano, wszelkie pretensje D rente lna  
uchyliła i skazała go na  zapłacenie kosztów pro­
cesu.

Urzędników Polaków przy kolei usuwają, a 
przed miesiącem dzienniki rosyjskie donosiły, ie  
na żadne posady, nawet najniższe, nie będą przy 
kolei przyjmowali Polaków. Rozporządzenie to 
stosuje się i do Niemeów, nawet przyjmujących 
poddaństwo rosyjskie.

W  ogóle od czasu bytności wielkiego księ­
cia Włodzimierza w prowincjach nadbałtyckich 
i jego przemówienia do deputacji, której powie­
dział, że rząd rosyjski dążyć będzie do zasym i­
lowania prowincyj tych z carstwem, prasa ro­
syjska występuje coraz bardziej wrogo przeciw 
Niemcom. Ton zmienił nawet Katkow, do tych ­
czasowy ich przyjaciel.

Z Izby sądowej.
Proces o kradziei. 2 ,400 .000  lirów.

A n k o n a d. 27. lipca.
Codziennie przesłuchują po 10 do 12 św iad­

ków. Zeznania ich są zajmujące, a szczególnie 
co do szczegółów o życiu doruowem wdowy po 
Morellim i jej córki. Opowiadania świadków o 
demonicznej i awaturniezej osobistości Baccari- 
niego wzbudzały najżywszą uwagę licznego au- 
dytorjuni. Morelli’owa i jej córka wynajmowały 
kawalerom pokoje meblowane. Matka i córka 
utrzymywały stosunki miłosne z tymi panami a 
nieraz odgrywały się wstrętne sceny zazdrości 
pomiędzy niemi. Podczas gdy córka Eliza żyła 
tylko dla przyjemności — matka jej miała po­
ważniejsze z a m ia ry . spodziewała się bowiem 
wyjść jeszcze powtórnie za mąż. Stosunki te 
zmieniły się nagle, gdy pewnego wieczora za­
pukał do ich drzwi człowiek, wyglądający na 
reumatycznego s ta rca ;  kobiety zirytowane w

pierwszej chwili tą wizytą — porozumiały się 
jednak wkrótce z przybyszem. Nazajutrz wypro 
wadzić musieli się z pojedynczych pokoi wszyscy 
kawalerowie a całe pomieszkanie zajął obcy, 
który ukrywał się ciągle starannie . Podczas gdy 
policja szukała na całej kuli ziemskiej głównego 
sprawcę, duszę bezczelnej kradzieży milionowej: 
Baccariniego, siedział ou sobie spokojnie w An- 
konie u pani Morelli. Eliza sprąwić sobie mu­
siała większy g o rse t ,  ażeby w nim ukrywała 
skradzione banknoty. Baccarińi czuwał nader 
uważnie nad swym skarbem, a kobiety ukrywa­
jące w swym domu majątek milionowy cierpieć 
często musiały niedostatek. Wpływ, jaki wywie­
rał Baccarińi na  te kobiety, był tak wielki, że 
Eliza — jak  ona to sama przy rozprawie p rz y ­
znała — podczas tego czasu nie wiedziała, co 
to śmiech znaczy.

Trwało to tak długo, aż Baccarińi m narł 
skutkiem życia rozwiązłego, i wtedy dopiero od­
kryła policja kryjówkę poszukiwanego od dawna 
Baccariniego i znałazła w domu Morellich jego 
zwłoki. Lud twierdził jednak, że Baccarińi nie 
umarł, lecz żyje w Afryce i trwoni tara sk ra­
dzione pieniądze. Epizod ten je s t  najbardziej 
zajmującym w całym procesie.

P r z e w  o d n i c z ą c y  (do świadka Zagaglia 
aptekarza  w Ankonie): Twierdzisz pan. że znasz 
dokładnie wdowę po Morellim i jej córkę. Co 
pan sądzisz o matce? Z a g a g l i a :  Mam o
niej najgorsze wyobrażenie. Luigia Morelli jes t  
furją, która wykonać potrafi najhaniebniejszy 
czyn. W całej okolicy n ik t o tem nie wątpi, iż 
otruła ona swoją służącą, obawiając się, ażeby 
nie zdradziła tajemnicy. Ja  sam o tem uie w ąt­
pię, że i Baccarińi został otrutym, a Luigia za­
brać chciała skradzione pieniądze. (Morelliowa 
rzuca się na świadka, obraża i przeklina go. 
Zagaglia odpowiada spokojnie: Wymyślaj pani
tylko, znamy się do b rze !)

Przesłuchano uastępnie trzech świadków 
dowodowych, którzy potwierdzają winę dozorcy 
więzień Goriego, który od żony Govern tloriego 
pobierał miesięcznie po 500 lirów dla jej inęża. 
Governatori żył po pańsku, miał własne łóżko i 
dostawał wspaniałe jadło, codziennie czytywał 
dziennik Oapitale (wesołość). Przechadzał się za 
wsze swobodnie i nazywano go w więzieniu „m i­
lionerem".

Kilku kupców, którzy utrzymywali stosunki 
z Lorenzettim, zeznało, że przesyłki pieniężne 
nadchodziły zawsze w pomiętych, wilgotnych 
banknotach. (Oskarżenie twierdzi, że skradzione 
pieniądze leżały przez kilka tygodni w wilgotnej 
kryjówce muru).

L o r e n z e t t i :  To łatwo wytłumaczyć mogę. 
W domu moim panował ten zwyczaj, iż listy 
zaraz po skopiowaniu oddawano na pocztę. B an­
knoty w tych listach były może dlatego wilgo­
tne (wesołość).

Bardzo zajmującem było przesłuchanie kora- 
mandora C a r  d o n n a ,  wotanta trybunałn  ka­
sacyjnego, który w pierwszym procesie o k ra ­
dzież milionów fungował jako przewodniczący. 
Przyznaje  on, że pozostawał w przyjaznym sto­
sunku z Lopezem. Po pierwszym procesie przy­
szedł do niego Lopez zupełnie przygnębiony i 
zażądał od niego ze względn na  wieczne insy­
nuacje n iektórych dzienników, świadectwa na 
piśmie, że je s t  całkiem nieposzlakowany, i że 
bronił Govarnatoriego z abnegacją. Na zapytanie 
świadka, zkąd pochodzi jego wielki majątek, 
powiedział mu Lopez, że zarobił wiele ną pro­
cesie o kradzież milionową, i że wygrał znaczną 
kwotę na giełdzie.

H a  ISI
r.fcdłr d  31  lipca

* P. K. Grocholski, prezes K oła  polskiego, bawi 
we Lwowie. K uracja  w Reicltenliall była widocznie 
skuteczna,  p. Grocholski wygląda bardzo dobrze.

* JliljllSZ Kossak, znakomity akw are l is ta  poje- 
je h a ł  do W arszaw y ,  ua ślub swego syna.

* Michał Bałucki i m a larz  Wiarusz Kowalski 
bawią w P radze .

* P. Gustaw Fiszer urządza  dzisia j wieczorek 
linmoiyst.yczny w sali K asy n a  miejskiego, z o d ­
świeżonym programem,

* Mianowania. M inister  ro ln ic tw a  mianował 
le ś n ic z y c h : P e m e t r a  G lińskiego we Lwowie i
W ładys ław a  L isowskiego w Rypiance sta rszym i 
leśniczymi, pozostawiając ich na  tem samem m ie j­
scu służbowem ; dalej oficjała rachunkowego przy 
dyrekcji  dóbr państwowych C ypr iana  W ę g rz y n o ­
wicza rewidentem rachnnkowym ; asys ten tów  r a ­
chunkowych : K aro la  Sch ind le ra  i .Tnliana Sie- 
czyńakiego oficjałami rachunkowymi, a p r a k ty k a n ­
ta  rachunkowego W ładysław a F o ry s ta  asys ten tem  
rachunkowym przy te jże  dy iekcji .

P rezyd jnm  wyższego sądu krajowego we L w o ­
wie nadało kanceliście sądu krajowego we L w o ­
wie Antoniemu Rudeńskiemn posadę oficjała przy  
wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

* Stopień magistrów farmacji o trzym ali w t u ­
te jszym  u n iw ersy te c ie :  pp. Poekh, F in k e ls te in  J ó ­
zef, G roblewski Antoni,  H o llna ty  Emil, K rz y ż a ­
nowski Marjan, Mindes N a tan  I Spysz W incen ty  — 
ogółem z postępem dobrym, zaś  pp. A rm atys  K a ­
zimierz, Błocki W ito ld ,  B o ra tyńsk i Adam, Cho- 
miński A leksande r,  K ucha rsk i  E dw ard ,  Mahl Izy  
dor. P ią te k  S tan is ław , R ueker  J a n  i W oliseh W i l ­
helm z postępem valde bene.

* Pożar dnia 26. b. m. popołudniu w gminie 
S tabiernej,  powiat-n rzeszowskiego, zniszczył bu­
dynki, sprzęty ,  a  po części i zapasy zboża 21 
gespodarzy, z k tórych żaden nie był abezpieczony.
R ozszerzen iu  się ta k  gwałtownemu pożogi s p r z y ­
ja ła  okoliczność, iż większa część mieszkańców 
znajdowała się właśnie w poln. P o ż a r  zos ta ł o- 
s ta teczn ie  zlokalizowany dzięki pomocy z pobli­
skiego folwarkn Trzebow nika i Ja s ionk i ,  oraz z 
Rzeszowa. P o ża r  wznieciły dzieci, bawiące się 
zapałkami, a  pozostawione bez dozom przez  ro ­
dziców. k tórych pociągnięto do odpowiedzialności. 
Na pogorzelców zarządziło  s ta ros tw o sk ładkę  w 
powiecie rzeszowskim.

* Cukiernia Mullera, znana w mieście naszem 
od la t  k i lknnastn ,  przeniosła  się na ulicę T rybu ­
nalską.

* Zwłoki mężczyzny, niewiadomego nazwiska 
i pochodzenia, wydobyto ouegdaj ze staw u P eł  
czyńskiego. Na zwłokach nie spostrzeżono ż a ­
dnych zewnętrznych śladów, z k tó iychby można 
przypuścić, iż popełniono tn zbrodnię morderstwa 
lub zabójstwa, przed wrzuceniem ich do wody. 
Nieznajomy, ja k  się zdaje, utopił się przed kilka 
dniami i to rozmyślnie.

* Niebezpieczna złodziejka. Ouegdaj popołu- 
duiu młoda, p izys to jna  dziewczyna, zagadnęła  na 
nliuy Magdalenę P eru a lsk ą ,  słnge inżyn iera  p. M , 
i pod pozorem, że podziwia je j  piękny fai tuszek, 
p rosiła  j ą  o wskazanie sklepu, w którym ten per- 
kal kupiła. N astępnie zaproponowała nieznajoma, 
że pójdzie do niej do domu i odkupi od niej ten 
fa r tuszek , prssyczem dowiedzia ła  się z ro mowy, 
że służbodawcy fo rn a lsk ie j  wyjechali do kąpiel i 
że ona sama w domu pozostaje. N ieznajoma po­
trafiła się tak  przypodobać P erna lsk ie j ,  że ta  u- 
słyszawszy, iż nie ma na raz ie  p rzytnłkn, zezw o­
liła, aby n niej przenocowąła. W dowód w dzię­
czności swojej nieznajoma przyniosła  wódkę, k tó rą  
poprzód skosztowała sama, lecz też  i wypluła n a ­
tychm ias t  pod pozorem, że j e s t  dla niej za mo­
cną ;  natom iast P e rn a lsk a  wychyliła k ie liszek  tego 
nektaru .  Po chwili uczu ła  ona nudności i os ła ­
bienie, dosta ła  wymiotów i usnę ła  snem głębokim. 
Obndziwszy się dopiero nad ranem, nie za s ta ła  
już  w swej kuchni nieznajomej i spostrzeg ła  nby- 
tek  20  aztnk bielizny swych słnżbodawców w ar to ­
ści około 50 zł. Sprawczynie te j  zbrodni wyśle­
dziła w net policja w osobie Anny G ra n a t ,  l i c z ą ­
cej la t  19, zna laz ła  też  skradz ioną bieliznę.

* Tow arzystw o gimnastyczne „Sokół". P r z e ­
rw ane  z powoda robót w ew nątrz  gmachu, ćw icze- 
czenia g im nastyczne rozpoczną się na nowo dnia 
2. s ie rpn ia  b. r. t. j .  w poniedzia łek — i odby­
wać się będą p r z e z  s i e r p i e ń  w następującym 
porządku :

Każdym razem  w poniedziałek, środę i pią tek: 
1) d la szanownych członków od godz. 7. do 8. 
wieczorem ; 2) d la uczniów doroślejszych od godz. 
6. do 7. w iec zo rem ; 3) dla chłopczyków od l a t  6 
do 12 od godz. 11. do 12. w po łu d n ie ;  4) dla 
pań od g o d z . 4. de 5. po polndnitl__

* Dobre informacje. P rz e d  tygodniem radz il i  
śmy Dz. Polskiemu, posłngująeeinu się p raw ie  wy­
łącznie przedrukam i,  ażeby przedrukow ując  z Oaz, 
Nar. ar tykn ły  — brał je  wprost a nie czekał  aż 
przy jdą  dopiero, pisma w arszaw sk ie  z p rzedrn -  
kaini z Gaz. N a m i. Zastosować, się to także  da 
do K rakow a. P rzed  tygodniem umieściliśmy 2 a r  
tykuły  o „procesie w Ankonie" .  Dz. Polski z a ­
miast. przedrukować je  za raz  wprost z Gaz. Nar. 
czeka ł  znown, aż uczyni tn jedno z pism krako- 
kowskich i p rzedrukow ał ten  a r ty k u ł  dokładnie — 
nawet, z błędami drukarsk iem i,  dopiero w wczo­

r a j s z y m  numerze. Ozy nie było lepiej p rzedruko­
wać z a ra z  z Gas. Naród, a nie czekać, aż u- 
czyni pismo krakow skie?

* Wycieczka Lutni do Krynicy odbędzie się
już stanowczo. D yrekc ja  zak ładu  zdrojowego zgo­
dziła się ua w arunki podane je j  p rzez  Łnf.nię, a 
mianowicie, aby nocleg ndzielono członkom bez­
p ła tn ie  w łazienkach i wysłano po nich 5  podwód,

* Z Krakowa donoszą, że w tam te jszych  sfe ­
rach urzędniczych kursu je  pe tyc ja  do R ady  pań ­
s tw a  o podwyższenie dodatków aktywalnych.

*  Pan Koch, rad c a  dworn w m in is te rs tw ie  h a n ­
dlu, baw ił w K rskow ie  z radcą  bndownictwa, p. 
Set.zem, w spraw ie  budowy gmachu pocztowego i

' te legraficznego na Kotłowein. P an  Koch konfero 
| wał z naczelnikami urzędu pocztowego i te leg ra -  
.ficznego, pp. Dawidowskim i Mullerem, również 
j  zasięgał p. Kocb wiadomości n osób kom peten­
tnych o tam tejszych stosnnkach budowlanych, ina- 
te r ja łaeh  potrzebnych do budowy, robotnikach itd. 
W  tych samych spraw ach  ndaje się radca Koch do 
Lwowa i Czerniowiec.

* W Krakowie na p lan tac jach  ustawiono rzeź  
bę śp. O skara  Sosnowskiego, p rzeds taw ającą  »•**' 
dwigę i J a g ie ł łę . "  — R z eź b a  ta  ofiarowana prze* 
zm arłego ar ty s tę ,  u s taw ioną zos ta ła  na wzgór*n 
naprzeciw' T ow arzys tw a  wzajemnych nbezplecz«ń, 
frontem kn miasta .

Zwiedzanie kopalni wielickich przy tze« 
stena oświetleniu  u rządza  przedsiębiorca p. KI®*® 
d. 18. sierpnia. P oby t urozm aicą ognie sztucz**® 
ja zd a  p iek ie lna  i tańce w sa li  balowej.

B i le ty  wcześniej nabywać można n p. Kl®i®* 
w W ie l 'cce ,  i w bandln delikatesów' p. J .  Miki 
K rakow ie  po cenie 2 zł. 50  c. od osoby.

Izby handlowe w  Czechach orzekły, że kw 
ma pozwolenie do sprzedaży  kawy i innych ci®' 
płych napojów i potraw, ta k że  może bez osobnej 
pozwolenia sp rzedaw ać gościom rum do kawy * 
herba ty ,  dalej grog  i poncz. To orzeczenie ciek®' 
we j e s t  dla Galicji  jeszcz-i więcej niż dla Czeck 
gdzie się ty le  h e rb a ty  nie konsumnje, ja k  n **®*

’ Stan powietrza O bserw atorium  imfcoły P1 
itechnicznej donosi.

P rz y  zmiennym s tan ie  nieba wczorajszy dzi< 
cały był pogodny, dziś rano niebo czyste i pog 
dne, w ia t r  był przeważnie  N W . Średn ia  temp* 
r a tn ra  dnia była 13 , ,J9 C., najwyższa 18," O’1 
oajn iższa  dziś rano T ,v3 C.

Zniżka barom etryczna znajduje się na p^‘ 
nocnym A tlan tyku  i wynosi 7 5 0 — 755 mm., zwT 
żka w Tyroln i wynosi 770 — 765 mm.

Prognoza na dobę nas tępną od 12. god® 
-■/ południe d. 31. l ipca : W ia t r  o n ie p e w n i
kierunku, niebo przeważnie czyste , ś redn ia  temp1 
r a tu r a  dnia około średniej lipca, powietr*1 
miernie wilgotne, pogodnie.

* iutro d. 1. s ie rp n ia :  św. P io t r a  w ok.; 
św. I ły i prepowidat.  — W  poniedzia łek  d. 2. b 
m ; N. M. P. A n ie l s k ie j : św. Symeona prep.

— Bismark i Kainoky w  Kissingen. Z obszer 
nego opisu Maydeb. Ziy  zjazdu obn tych mężół* 
stanu ,  wyjmujemy nas tępujące szczegó ły :  H r.  Kai’ 
uoky był aż do chwili swojego odjazdu s ta ły11 
gościem Bism arka ,  a konferencje w mieszka** 
kan. le r  a trw a ły  po k i lk a  godzin przedpołudni®*1 
i popołudniu. Obiad podawano o godz. 6. wiec*®' 
rem, a na jednym z nich był ta k że  rosyjski a*® 
basador w P a ry żn ,  Mohrenheim. Często przyclń 
dz ł  B ism ark  do K ainoky  ego, aby go zabrać  z s®’ 
bą z hotelu. Obaj dyplomaci robili ta k że  d łu ż s i  
wycieczki powozem. Powierzchowność je d n eg o  
drugiego różni się wielce. K ainoky  j e s t  przynaj 
mniej o głowę niższy od niemieckiego kanclerz* 
a przy  tem także  szczuplejszy  i wogóle wąb 
zbudowany. T w arz  jego  odznacza się dystynkcją 
energią.

W  dzień odjazdu K alnoky  ego, 24, b. m o i' 
wiózł go B ism ark  na dworzec i obaj rozmawi®* 
z sobą aż do odejścia  pociągu pospiesznego. Ka**' 
clerz miał na sobię długi g rana tow y  surdut,  ci®' 
mne pantalony  i obszerny miękki kapelusz  kolo*^ 
szamowego, bez rękawiczek,  a na  palcach nie bjlj 
ani jednego  pierśc ionka, naw et obrączki ślubna) 
W  ręku  t rzy m a ł  potężny, zakrzyw iony  kij. 
kanclerzem  b ieg ła  re p re z e n ta n tk a  „rajchshnnń* 
duńska doga, siwego koloru, wysmukła j a k  safl*1 
1 zw inna j a k  piskorz, szczerząca  zęby, lecz wid®' 
cznie nie ta k  z ła  j a k  „T yras" ,  k tó ry  na  kong*1®' 
sie betlińsk im  wykonał a t e n ta t  na  księcia  Goj-' 
czakowa, bo pozwalała żar tow ać  z sobą hr.  
noky’emu. Na dany znak  do odjazdn, pożeg**®1 
sie obaj_ jLrplomaci |  i ch to w a rzysze  serdflcz*®® 
TiscTśiiięciem ręki a k iedy pociąg m s z y ł  z miej
sca, zawołał k3. B ism ark k łan ia jąc  s ię :  „SzczęśK 
wej podróży."

—  Szwindle asenterunkowe. z Saicburg® 
noszą 29. b. ia., że p rzyaresztow ano taro ki®rt 
wnika urzędu policyjnego Hebenst.eina za szwi® 
dle asenterunkowe. W ypadek  ten  wywołał Ben9®' 
cię. Ś ledztwo ka rn e  wytoczono również p rz e d *  
urzędnikowi m ag is tra tn ,  pewnemu g o s p o d a r z o w i  

kilku włościanom w okręgu Y ócklabrnck (uale^1*' 
cym d o  Salebnrga),  k tórzy  trudnili  się uwalnia­
niem od wojska.

Cholera, z  T ryes tu  donoszą d. 29. b. *»■ 
D/.iś było w mieście 4  wypadków cholery a 
Cortovello również 4 wypadki, z pierwszych dW*J 
zmarli.  W Socerga i Bernolici,  dwóch miejscoW®' 
ściach, położonych przy kolei że laznej Herpli®’ 
zdarzy ły  się 3 wypadki zasłabnięc ia  na  chole*1®’ 
z k tórych 2 z wynikiem śmiertelnym.

W  R  i e c e d. 29. b. m. zachorowały 3  o s o b y  
a 3 zmarły. Od czasu pojawienia się cholery *® 
chorowało w Riece 121 osób, z k tórych 74 zmftrf®'

- -  Smutny fakt. Czytamy w czerniowieckł®j 
Gaz. Polskiej. Na posiedzenie tu te jsze j  R®“* 
gminnej z d. 27. b. m jaw iło  się z w ielką bl®“* 
zaledwie 21 radnych (łącznie jnż  z przewodnie*®' 
cym zas tępcą  burm istrza) .  Między innemi, pr</' 
sz ła  na porządek dzienny sp raw a udzie lenia  *® 
pomogi w kwocie 50  i 75  zł. dwom nanczyoi®*' 
kom szkół miejskich, pp. Gwiazdomorskiej i Gf®. 
bowieckiej, celem umożliwienia im zamierz®®6/  
kurac ji  w zak ładach  kąpielowych. Zdrowie tyc 
pracownic, wedle opinii lekarsk ie j ,  j e s t  m0<5?, 
nadwątlonem i w in te res ie  dalszego pełni®® 
przez nich obowiązków nauczycie lskich  orzekł

Ostatni Don Kiszot.
Opowiadanie Jerzego Price.

(Ciąg dalszy).

Hrabina nie dokończyła jeszcze, kiedy j e ­
nera ł — którego nazwiemy tn tylko don Joach i­
m em X. — wyszedł już  z kryjówki i całował jej
ręce.

— Drogie dziecię — mówił z uczuciem — 
schroniłem  się do ciebie, kiedy z jeneralnego 
sztabu wyszedł rozkaz aresztowania mnie. U kry­
łaś runie i przez życzliwość dla s tarego towa­
rzysza broni twojego ojca, naraziłaś się na  n ie ­
przyjemności rewizyj domowych i ciągłych prze­
szukiwań; ty wreszcie, rojalistka z urodzenia, 
córka damy honorowej pr<6y królewskim dworze, 
nie cofnęłaś się przed niebezpieczeństwem, że 
możesz być posądzoną o wspólnictwo z nami. 
Dziś. hrabino, ze zm ianą stosunków, j a  jestem u 
władzy; ctegokolwiekbyś zażądała, wszystko uzy­
skasz. Przypom inam  ci to z gorącą prośbą, 
abyś pam iętała  o tem.

— Kiedy tak, kochany jenera le ,  przerwała  
hrabina, będę cię prosić zaraz teraz...

—  Mów prędko, słucham I
— Abyś mi podał rękę i poszedł ze mną na 

śniadanie.
* śmiejąc się poprowadziła jenerała  na we- 

,Carmen przyniosła mu na tacy raa- 
wnrlJ fllliankę czekolady i olbrzymią szklankę 
śniadanie° W Paa ii  8t®**owi zwykle pierwsze

— Przyznaj, jenera le  — rzekła h rab ina  — 
że daleko przyjemniej pić czekoladę na tarasie, 
strojnym w bukiety kwiatów, pod czystym błę­
kitem nieba, zkąd w blasku złotego słońca roz­
wija się wspaniały widok n a  cudowną okolicę; 
aniżeli spożywać śn iadanie  we wnętrzu komody, 
choćby ta  komoda była arcydziełem sztuki. Bo 
koniec końców, ty, zwycięzca z pod Talavery i 
S a n - J n a n - D e l - M a r ,  przeżyłeś dość czasu w ko­
modzie.

— Wierzaj mi, hrabino, że czy tu  czy gdzie­
kolwiek, wszędzie je s t  dobrze, skoro się żyje, a 
nie zapomnę nigdy, że gdyby nie ty i zacny don 
Rafael, który wyjeżdżając konno z tego domu, 
kiedym ja  tu wchodził, zbił z tropu moich prze­
śladowców — byłbym oddany pod sąd wojenny 
i rozstrzelany najformalniej w swiecie, za bez­
prawny powrót do kraju z wygnania. Ale pra­
wda, cóż się dzieje z moim drugim zbawcą? Bo
i jem u przecież zawdzięczam w części to życie; 
tak zręcznie da ł się ścigać przez całe pół go­
dziny, że miałem dość czasu na zamknięcie się 
w owej cudownej komodzie.

— A cóż, don Rafael je s t  taki sam, jak 
zawsze. W idziałam go przedwczoraj; wspominał 
właśnie o szczęśliwem ocaleniu pańskiem, jak  o 
rzeczy najprostszej w świecie. Przyszedł umy­
ślnie, aby się dowiedzieć o panu.

— Szlachetny to człowiek I
— Najszlachetniejszy pod słońcem!
— Posłuchaj mnie, moje dziecię, czy po­

zwolisz mi udzielić sobie pewną radę?
— Czy rada ta  ma być początkiem wdzię 

czności ?
— Cokolwiek. Otóż przystępuję wprost do 

rzeczy: pani h rabino Nieves de Santreras, pani 
kochasz m argrabiego Rafaela de Saldanja.

— Panie  jenerale...
— Nie ma to żadnych panów jenerałów; 

kochasz Rafaela, a pospieszam dodać, że co do 
tego masz zupełną słuszność. Wiesz pani dobrze, 
ja k  wysoko go cenię. NiepoKÓj, jak i  cię ogarnął, 
gdyś go widziała uciekającego przed tymi, co 
brali go za mnie, odkrył mi tajemnicę twego 
serca. A zresztą, kochająca kobieta nie umie 
ukryć swej miłości, chyba przed tym, którego 
kocha. Tu właśnie zachodzi ten  wypadek. Gdyby 
to szło o kogo innego, powiedziałbym p a n i : nie 
zdradzaj swoich nczuć — mężczyźni nie lubią 
miłości bez przeszkód. Ale z don Rafaelem rzecz 
inna  — i to też chciałem pani poradzić — jemu 
trzeba dać do zrozumienia, że nie jest ci oboję­
tnym. On kocha, ale kocha bezwiednie. Po trze­
ba mu iskry przewodniej, a iskra ta tylko z pani 
serca wytrysnąć powinna. Skończyłem. A teraz, 
bądź pani tak dobra i każ służącemu zamówić 
dla mnie karetkę pocztową; inuszę wyjechać jak 
najspieszniej, abym jutro  mógł s tanąć w Ma­
drycie.

H rab ina  zadumała się chwilę — potem w e­
soły uśmiech powrócił na  jej usteczka, i rzekła 
f ig la rn ie :

— Wiesz, jenerale, że nie umiałabym naw et 
jednym  szwadronem komenderować.

— Rozumie się — to nie kobieca rzecz. Ale 
zkąd ci to przyszło do głowy ?

— Praw da, że to nie dla m n ie?  Tymczasem 
pan jene ra ł  potrafisz bitwy wygrywać.

— Bo to mój zawód. Ale serca kobiecego 
nie znam ?

— Bo to znów mój zawód.
— Wszakże...

- -  W każdym razie, dziękuję panu za do­
bre chęci.

Potem, żeby zmienić przedmiot rozmowy, 
dodała:

— Spodziewam się, że przed Wyjazdem zo­
stawisz mi pan jaką  pamiątkę.

— Rozkazuj, h rab ino!
Ot, wpisz mi się pan do albumu. Czyś 

pan pisał kiedy wiersze?
— Dzięki Bogu, nigdy w życiu.
— A to doskonale się składa. Chciałabym 

posiadać coś niezwykłego od pana; więc napiszę 
dwanaście r y m ó w ,  a jenera ł  dorobisz do nich 
wiersze.

—  N iep od o b n a , h rab in o !  Sama pani p o w ie ­
d z ia łaś  przed ch w ilą ,  że może um iem  dow od zić  
arm ią  — **1® w *e*8ze pisać! Nie, n ie  I

- To i cóż; przegrasz  pan b itw ę ,  ale w al­
czyć m u s is z !

Donna Nieves nie słnehała  gorących w ym ó­
wek jen e ra ła ;  zostawiła go samego, a wydawszy 
rozkazy, aby za godzinę gotową była k a re ta  po­
cztowa, przyniosła album, wypisała cały tuzin 
dowolnych rymów, poczerń z rozkosznym umiz- 
giem położyła księgę i pióro przed starym wo­
jakiem, Który raz jeszcze zaprotestował uroczy­
ście, ale pomimo to zabra ł się do dzieła.

He razy posiwiały w boju don Joachim ude­
rzył się w czoło, ile kroć razy wzywał rozpa­
czliwie pomocy świętego Jakóba z Kalatrawy, 
niepodobna by wyliczyć. Pierwszy wiersz, przy­
znać się godzi, udał się g ładko; z drugim frn- 
dnięj już poszło; ale dalej, ani rusz! Wszystkie 
wysiłki pozostały bezskutecznem i; h rab ina  śm ie­
jąc się. napróżno dodawała mn odwagi, powta­
rzając co chwila: „Śmiało, jene ra le I  Odważnie,

poeto I Napróżno Paąu ita  z papnzią dokładfl* 
ścią naśladowała głos swojej pani, i wtóroW*'
ła  jej:

„Śmiało, jenerale  ! Odważnie poeto 1“ Impr° 
wizacja ani kroku dalej nie postąpiła.

Upłyuęła tak godzina czasu, i na  dziedz*' 
niec wjechała kareta pocztowa.

Je n e ra ł  po raz osta tni pa lnął się w cz<*r 
wsta ł i zwracając a lbum pięknej gosposi,

— Żądaj pani odemnie wszystkiego i n n ^ ,  
choćby ofiary życia; n a  wszystko gotów j e s ^ j  
ale klnę się na wszystkie świętości, ani jed**c® 
wiersza więcej ułożyć nie zdołam I

— Niestety, sama to widzę, żem nie 
dziła w panu na tch n ien ia !  Przynajm niej podP^jj 
się, jenerale, niech mam dowód dobrych tn °

l‘hę(;i‘ ^.t®!— O, co z tem, to nie będę miał kłop° ^
I z całym zamachem podpisał się u SP°

kartki. f®'
— A teraz, do widzenia, droga pani. ^  

mię taj, że masz w Madrycie przyjaciela, dl® ^  
rego każde najmniejsze twoje życzenie ŚW*? * 
będzie rozkazem.

W kilka m inut później muły pocztowa 
rowym krokiem unoBiły jen e ra ła  w k ierunk**^^  
drytn. H rabina tymczasem wróciła rozm®r 
na swój szeslong, szepcząc pó łg łosem :

— Czy Rafael mnie kocha? ^ 0.
A papuga — Paquita , kołysząc się nfl

tem kółku, powtarzała  bez przerwy:
— Odważnie, poeto! śmiało, jenerale-

(C. d. O')
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■ Ros “■''“ m ożność K uracji 
Próśb e“ zw.eiS. zdając sprawę z wniesionych 
^ogim ° i ł  fforąco udzielenie pomocy chorym, a 
pr0 f9 8  na^czycielkom, inni zaś radni,  zw łaszcza 
**Wet°d°W*e szk(5* średnich i wyższych ja k  n. p. 

| log iu , '• Z ieglauer, znający  dokładnie smutny 
&ie „ a 1^  nauczycie lek ,  przybyli naw et umyśl­
m y  P° 8 *edzenie, aby poprzeć słuszną sprawę. 
» w f _ Zresz^  0  | le wien)y. ^ 1 1  j a k  najlepiej

Gdy jednakże kwestjęPo8taw.^e»i dla petentek.
l*anó\v10110 na porządku obrad, powstał jeden z 
Ipojj r adnych i rzuciwszy do koła satyryczne 
tej 8 aire> ostentacyjnie wyszedł z sali, aby w 
piej j?os6t> zdekompletować sesję, bo wobec szczu
l>t|;otnie y obecnych, odejście jednego radnego 

118 Pozbawiło radę przepisanego kompletu. 
Ce?0 h 0g:*y Prośby * nawoływania przewodniczą 
Mdt’ 'y 8*̂  zatrzymać jeszcze 5 minut; p. radny 
< ! ? « •  chciał dowieść swej niechęci dla nieru- 

J cb petentek i nie powrócił, a Rada innsiała 
Hje. j ° Zajść. Biedne, a chore petentki padły oda. ą 
ln«. '°cl’ której nie można nazwać ludzkością, i 

1 znowu czekać na łaskawszą chwilę. Nieeh,c6lHy dziwnej tak-
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U ' - *  Wyrazić, co należy sądzić o
Skompletowania obrad, gdy się niema iane ' 

oJP°S°bu do postawienia na swojern... Niech to 
jl, z4 obywatele. Nam tylko obowiązek kronikar­
ki Nakazuje dodać, że radnym, który w ten spo- 
h .Pokonał prośbę ubogich nauczyci; lek, był - 

Michał Pitey, kierownik c. k. sądu kraj. kar- 
Nie sądziliśmy, aby nawet nad chorymi 

litości narodowościowy szowinizm.
j j
a  nie mieć 
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Z Podo la  rosyjskiego donoszą, że przed 
, /  tygodniami we wsi Jnrków cc umarł Mar.jan 

' tyoki. Z ostaw ił on m ajątek  składający się z 
folwarków i 60 .000  dzies. ziemi. S r»dkobięr-  

^je. nieboszczyka są; Mańkowscy, K o c i j e s c y i  
<o ®ey- ^u la tyck i  był postacią  typową. Zrażony 

nigdzie nic bywał i z nikim się nie 
45 , 'kowal.  Zam knął si? w gwoim majątku przed

* którft miał k i i - 
uia l i c z e n i  Wy y ,a ł  8'« na św ia t  dla prowa- 

l łWołauv Pl ' pr<,u?8dw> gdyż był to procesowicz 
0̂(shodv 7  - "m / 8  Żył n iezm iernie oszczędnie,

P.,ces naa.iątkow zab ie ra ła  Motia i pochłaniały 
38' AV Mieszkaniu prócz jednego biletu 2  

znaleziono ani grosza, tak, że koszta 
zap łacił  jeden  z sukcesorów

u Ji nie
? r z ebn 1 0 0 0  rs.

"ftcłau , j ^ c u  o s u a c e s u iu n  p.
^°chodn nn nW . Mai ‘ttk i daw a*y mu rocznego  fn r. . ^  l/UU rnhl 1 Pl»l7Tł J /ik _ 1 nG"^głyb* r ? bli- Przy dobre.i administracji
lliezin:ernieWa" - n̂ erÓWnie więceL Był t0 człowiekteka ‘

&ko
**t 80,

a- składajS!.a11fięntny- Z° 8tftla P° nim biblio'z dzieł wyborowych w róż- 
kilkai

zmarnowanych.
" d a 6  O d n o ś n i Wa/ ~ “ -_ca k ilkanaście  tysięcy.

Umarł mając

"r  * 6 8 0  znaleziono od
a n r 7 » i Aft *5 *e n s ta dt, właścicielkę 

4U Magiero „M M  l  ° 8yna K aro la  znpeł- 
t0bac Ł  j ,  ok ry t?*°  od stóp do głowy

W ,  7 gl  Pl’Zewieźć d« domu obłąka- 
"Se v“ ° ? ° " brań W kosznlę zm arłej
‘Palia wtasne.j i s ta ry  tnżnrek ,  k tó ry  ’ 
8 C „ , z a ra z - tyle na nim było

gdyż
musiano

błkańoT"; ^  ua u"" °y ,° rcbactwa. Na 
sie l  Veg° 8pada P° m2 tce majątek składa- 

^'denów Wap,ętrowe.i kamienicy i około 120,00 J 
w gotówce i papierach.

H i u m .  
ł

p®«-

iW y po!ra arty sty czno przemysłowa w Mo
nieważ powszechna wystawa, k tó ra

t łum , przyezem aresztowano

| |̂

ZlJdzoną w Berlinie w roku 18S8, nie 
% do skutku

ze z powoda odmówienia snb- 
y  stroay  cesarstw a , p rzeto  m onachijska  

^opaef.^ ' Pro1ektnle  n reaaeen le  w rokn 1888 w 
®uium wystawy artystyczoo^prEemysłowej.

^onaehijscy a r ty śc i  postanowili już  dawniej 
Izić w roku 1888, jako  w s tu le tn ią  rocznicę 
awy gZtuki w rokn 1788, jnbilenszową wy- 
e ®ztnki. Ponieważ przecież królewski pa-ac 

P k  n“y  jest. dość obszernym, przeto dałaby się w 
^ .P o m ie ś c ić  także  wystawa ar tys tyczno-prze  
Ha a - Przyległy nadto ogród botaniczny do- 
C Zyłby Potrzebnego miejsca. W ystaw a ta  mia- 
Pik? tem większą siłę a t rakcyjną ,  ja k  p iszł  

P°nieważ wystawi^noby na niej wszy 
tą» w»paniałe i kosztowne wyroby kraiowegi 

‘nysłu a rtystycznego, które- zmysł ait.ys y 
i Pofc k r<51a Ludw ika  TL w •»«■»>*«<» obtitet mieize 

do
bard7,o obfitej

życia.

«isika 0Calenia h®n®ru - Banna G„ aanozy-
z doznania, dotknięta rozkazem wydalenia, 

V ^ a do "Warszawy celem otrzymania miejsca.
*ł|óżŚ*,ern*ew' car,b 8P0®kał j ą  p rzykry  wypadek

się do pociągu.

C erka -

ł r » « J bliży»

który odszedł w kie- 
arszawy. Był to ostatni pociąg i biedna 

zmuszoną została czekać do rana. Wów- 
się do niej miejscowy stacyjny tele- 

Czł®wiek już niemłody, poważnie wyglą. __  ..........
V CV , ° fiarował"gościnność W swojern mieszka- 

wr ? Za«falo poważnemu człowiekowi,
a f  z drogim młodszym towarzyszem po 

zam iar  haniebnej zbrodni. P an n a  G. d la 
S k  honorn wyskoczyła oknem i upadła na 
4k* od s trony miasta. Niegodni sprawcy wypa- 
He *?»knę li  szybko okno i przestrachem zdjęci 
Mą leB °dwagi naw et zejść na dół dla zobaczę 

>ję z n ią  stało.
^ 8tr»0^*ero po BPlywie może godziny omdloną G. 
j ^ ż a ł  -Stl6ż noCny. obchodzący gmach dokoła. 

5ch ° -8,.e’ iz n ie szczęśliwa G ma złamaDą w 
cieżt-łeJ-8(' ach ‘ rozbitą  głowę. Obrażenia
krsen i6 * .zyc B̂ ofiary grozi niebezpieczeństwo.

l ą 6 "?ie.dzy DrE®fiBikami kolejowymi ogro- 
> k ^ yrekcJa k °l®i w iedeńskiej postanowiła za- 

ZnUnie 8*e niesaczęś!lwą pasażerką.  P ierw sze  
^°due ■ paDny ®,‘* po przy jśc iu  do przytomności,

w r j j r j i T . r 1
1 Na jubileusz heldalberski wybiera sie d 1 

pruski następca tronu. Niemiecki uniwer-
' . P r *d,S!  Profesora

gnatami rozpędziło 
wiele  osób.

—  Pojedynek, z Brukseli donoszą, że wielką 
sensację wywołał tam odbyty 29. b. m. pojedynek 
na pistolety pomiędzy porucznikiem a r ty le r j i  de 
Sanvage a lekarzem wojskowym dr. de P ra i le ,  
k tó ry  ugodzony został kulą w serce.

—  Pogrzeb Hobarta baszy, byłego tu reck iego  
adm irała, odbył się w K onstan tynopo lu  d. 24. b. 
m. z wielką pompą i wpoćród niezliczonego t ł u ­
mu Indu. Po nabożeństwie w kaplicy  angielskiej 
ambasady, wyruszył kondukt żałobny do arsenału  
Tophane. Na czele sz ła  muzyka wojskowa, za t r u ­
mną zaś postępował oddział tu reck ich  marynarzy, 
cały personal angielskiej ambasady i członkowie 
ciała dyplomatycznego. Z rodziny zmarłego przybył 
b ra t  E a r l  Burkinghainshire. P rz e d  arsenałem  w nie­
siono zwłoki na pokład specjalnego parowca i p rze ­
wieziono je  na cm entarz angielski w S kn tar i .  K s ię ­
cia W alii  zastępował pierw szy s e k re ta rz  am basa­
dy, p. F ane  i z ło ż j ł  w jego imienia wieniec na 
t r u m n ię ; su łtana  reprezentow ał szw ag ie r  jego, 
Mehemed basza  a m in is tra  m arynark i tureckiej 
B a l i i  bej.

Skutki gry hazardowej. Młoda małżonka 
hr. Sporto w Neapolu oczekiwała w nocy 27. 
l ipca z wielką niecierpliwością na swego męża, 
k tó ry  poszedł do klubu na party jkę .  Po północy 
powrócił Sporto i powiedział żonie, że p rzeg ra ł  
cały swój majątek, domy, wieś, gotówkę — je- 
dnem słowem wszystko. Napisał l is t  do mieszka­
jącego w Rzymie ojca swego i prosił go o zaopieko­
wanie się jego sześciorgim małych dzieci. Następnie 
wstąpił na balkon i rzucić się chciał na bruk — 
żona usiłowała go powstrzymać i objęła go ramio­
nami. Chciał się wyrwać z objęć małżonki i pod­
czas szamotania wypadli z balkonu na bruk, gdzie 
znaleziono ich martwych. Sprawa ta  wywołała 
w Neapolu ogromną sensację, gdyż hrabina była 
przecudną i bardzo łubianą kobietą.

Jak sądzić mężczyzn po paznogciach? uczy 
jakaś „Cyganka" w Lok. A m .:  Kto ma na p a ­
znogciach białe punkciki, ten wielbi wszystkie 
kobiety i j e s t  równie kochliwego, ja k  niestałego 
usposobienia. Paznogcie wypukłe oznaczają dumę. 
K to  ma paznogcie odstające, niepowinien się że ­
nić, albowiem cud chyba ustrzeże go od n iewier­
ności małżonki. K ró tk ie  paznogcie oznaczają c ie r­
pliwość, uczciwość, a przedewszystkiem pokorę w 
nieszczęściu. P rzezroczyste ,  mocno różowe pa­
znogcie są oznaką wesołego, łagodnego i uprze j­
mego nspos bienia. Zakochani z  paznogciami prze- 
zroczystemi w namiętności swojej nie znają g r a ­
nic. K to ma paznogcie długie i spiczaste ,  je s t  
g rajkiem na fortepianie lnb harfie, krawcem lub 
pisarzem. K to ma paznogcie długie, zaokrąglone, 
?. obwódką, je s t  romantykiem lnb feljetomstą. 
Grube paznogcie oznaczają sztywność i złośliwe 
usposobienie K to ma brudne paznogcie, j e s t  Wię 
źniem, filozofem, zecerem lub farbiarzem. Bardzo 
zaokrąglone i gładkie paznogcie są oznaką uspo­
sobienia zgodnego. K to  ma paznogcie n prawej 
ręki wyszczerbione, j e s t  żarłokiem, k tóry zjada 
swoje mienie, i aby nie przerywać sobie miłej 
czynności jedzenia, obgryza paznogcie będące mu 
najbliżej pod ręką. Kto je  obcina nierówno, je s t  
prędkim i stanowczym. Ludzie, którym szkoda 
czasn, aby porządnie obcinać paznogcie, miewają 
zwykle smutny koniec; w iększa ich część odbiera 
sobie życie lnb się żeni Je ż e l i  w osta tn im  wy-

tej czybności,

cłowo-handlowa jes t  wspólną dla obu posłów mo­
narchii, przypuszczają więc dalej, źe przed ogło­
szeniem tego reskryptu musiano się porozumieć 
o myśl zasadniczą także z gabinetem węgierskim, 
a prawdopodobnie omawiano ją  w ministerstwie 
współ nem, bo prawie równocześnie z ogłoszeniem 
bawił w Kissingen hr. Kalnoky u ks. Bismarka. Ta­
kie naszkicowanemu powyżej okólnikowi przypisu­

j ą c  znaczenie sfery giełdowe żywią nadzieję, żesię 
uda z Rumunią nowe zawiązać rokowania w spra­
wie zawarcie trak ta tu  handlowego i że także 
między monarchią Austro- Węgierską a Niemcami 
przyjdzie także do układu traktat* handlowy w 
miejsce walki ekonomicznej cłami odwetowerai.

Wszystkie powyżej nakreślone przyczyny spo­
wodowały znaczne ożywienie ruchu handlowego we 
wszystkich prawie papierach wartościowych i zwyż­
kę cen od 3 - 5  złr. na  akcjach a od l°/„ do 17 , 7o 
na rentach państwowych. Akcje zakładu kredy- 
dytowego z 278 podniosły się na  242, kolej pań­
stwowa z 229 na 231.60, kolej Karola Ludwika 

192.50 na 195.25, ren ta  złota austrjacka 
z 119.50 na 121, ren ta  złota węgierska z 106 na 
107.30.

Ceny te wprawdzie nie mogły się utrzymać 
do końca tygodnia, usposobienie jednak ogólne 
zostało niezmienione, a nieznaczny spadek kur­
sów jes t  na tura lną  konsekwencją powtarzającego 
się w takich razach faktu, że pewna część spe­
kulantów zwyżkowych, chcąc zabezpieczyć sobie 
osiągnięte zyski, „realizuje", przez co powstaje 
chwilowo znaczniejsza podaż, która też spow 
dowała obniżenie kursów.

Dzisiaj notują: akcje zakładu kredytowego
austrjackiego 280.40, węgierskiego 287.50, An- 
globank 114.— , Uuionb. 70.50, Bankverein 104, 
Bank dla krajów (Liinderb.) 222. , kolej Kar. 
Ludw. 193.75, kolej Północna 2290.—, Połudn.o- 
wa 116.75, Państwowa 230.50, węgierska Pół­
nocno-wschodnia 176 50, czeruiowiecka 228'25, 
renta papierowa austrjacka 85.35, renta złota 
austrj. 120.70, renta złota węgierska 107.10, losy 
premiowe węgieeskie 123.75, losy Cisańskie 
126.80.

Na placu lwowskim tydzień ubiegły nic 
sprowadził znaczniejszej zmiany. Przy niebardzo 
ożywionem usposobieniu tranzakcje odbywały się 
po zniżonych nieco cenach, wyjątek stanowią 
listy banku krajowego, które nieco wyżej płacone 
były.

Dzisiaj notują: 5 pr. listy zastawne towarz. 
kredyt. 102 30, 4 pr. listy stare 96.35, 4 pr. 
nowe 94 26, 4 ‘|, pr. listy banku krajowego 97.25, 
listy komunalne. 99.76, 6 pr. listy hipoteczne 
103.60, 5 pr. listy hipoteczne prem. 102.60, 
nieprem. 100.40, 4 1/, pr. pożyczka krajowa 96, 
indemnizacja 105.26, ruble 122.50.

Kolej Lwów-Rawa-Bołzec. Szczegółowe p la ­
ny budowy te j kolei, sporządzone przez spółkę p. 
Ziembickiego, zostały d. 26. b. m. oddane władzy 
politycznej do os ta tecznego za ła twienia.

Zapomogi dla szkół przemysłowych Mini­
s te r  wyznań i oświecenia rozdał  z funduszów pań ­
stwowych następujące zapomogi szkołom, p rze zn a ­
czonym do dalszego ksz ta łcen ia  w zawodach p r z e ­
mysłowych, rzemieślniczych i kupieckich na rok 
1886 :

W  Niżs ej A n s t r j i  18.300 zł., W yższej A u ­
s tr i i  2280, Salzburskiem 600, Tyrolu 2780, S ty-  
r ji  2650, K a ry n t j i  2830, Pobrzeżn 2500, Czechach 
25.930, Morawie 6550, Szląskn 4180 , Bukowinie 
1100 zł. Razem 83.360 zł. — G alic ja  nic nie do-

i u nas czesne

O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25.50 do 26. 
Stary c h m i e l  za 58 kilo loco Lwów 6 — do 

14 . _  nominalnie. Nowy c h m i e l  od 55.— do 70.— ztr 
za 56 kilo.

Usposobienie spokojne.
Telegramy targowe z d n ia  30. l i p c a :
W i e d e ń .  P s z e n ic a  za 100 k i l o ------------- zł.

do - - .— z ł., ży to  do zł. O k o w ita
25.25 do 25.50 zł.

B n d a p e s z t :  P sz e n ic a  za  100 kilo  na  j e ­
s ień  7 67 zł. do 7.69 z ł.; rz e p a k  od . — zł. 
do zł.

B e r l i n -  P sz e n ic a  ż ó łta  na  lip ie c -s ie rp ie ń
151.25 m.; ży to  —.— n.; s p iry tu s  37.60 m.; olej 
rzepakow y  - m.

P a r y ż :  M ąka za  159 k ilo  46.50 f r . ; olej
rzepakow y  . fr .; s p iry tu s  . fr.

Nafta. W ied eń  — . — zł. do — . — zł.; B rem a 
loco 6.25, H am b u rg  loee 6 30, na lip iec  — , na 
s ie rp ie ń -g rn lz .  6.40; A n tw e rp ia  na lip ie c  15.s/4; 
N ow y-Y ork  6 .7/g, F ila d e lf ia  6 .7/g.

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .

padkn żona nie podejmie się tej czynności, mąż
zazwyczaj szuka kochanki innieszczęśliwia p ie rw --s ta ła  — natomiast podwyższono 
szą. Pokazuje się tedy, że-wychodząc za mąż,!wr szkołach średnich, 
należy nawet na paznogcie przeszłego męża zwra­
cać nwagrę.

I ) z i i t ł  e k o n o m ic z n y .
Wiadomości giełdowe.

L w ó w  d. 31. lipca.

(dr.) Z ażnaczoua w os ta tn ie m  naszem  s p r a ­
wozdaniu  zm iana  usposobienia na  g ie łdach  eu ro ­
pejskich i sygnalizow ane tam że znaczne  ożyw ie­
nie ta rgów  pieniężnych trw ało  przez cały p rze ­
ciąg  ub ieg łego  tygodn ia  z inałemi k ró tk o trw a łe -  

K onferencje k ierow ników  polity-

Kredyt dla spółek wodnych. W ydzia ł  krajo
wy w e z w a ł  dyrekcję banka krajowego, do opra­
cowania projektu udzielania pożyozek dla spółek 
wodnych. Pożyczki te mają mieć termin amorty­
zacyjny dłnźszy, aniżeli czas trwania  regulacji 
przez co Interesentom znacznie ułatwi nie  pong ’ 
szenie kosztów. Projekt ten został już wypraco­
wany 1 rozesłany członkom ankiety, w której skład 
wchodzą panowie : Augustynowicz, Gorayski," Gross 
Jędrzejowicz Edward, Lange, Łubieński, Polan-- 
W8ki, Russoeki, Adam Sapieha, Simon. Smarze- 
wsk., Strnszkiewicz, Tarnowski Jan , Ludwik Wo 
dzięki, Wrotnowski, Zgórski i dr. Till.

Wyrób piwa w  Galicji. W miesiącu czerwcu 
* w 464 browarach galicyjskich wywarzono 
43.937 hektolitrów piwa. Największa ilość bro 
wnrów funkcjonowała w powiecie sknrbowym rze-
c/tiwclrim OQ (A A i._. i_i. ■ .. 1 o a

Piszą nam z Wiednia :
„Mimo pory martwej, która rozciągnęła swe 

wpływy i na sfery rządowe, ruszają się jeszcze 
wśród nich sprawy galicyjskie. Niestety, ruch 
ich nie da się nazwać — choćby przez szkła 
optymizmu rządowego nań patrzeć — postępo­
wym;  moźnaby go w najlepszym razie nazwać 
jedyn ie : utrapieniem rządoweru. Nie mówię już 
o kwestji naftowej, niespiącej i ogadywanej cią­
g le ,  lecz nietraktowanej. Donoszę wam jednak, 
źe operat namiestnictwa galicyjskiego, tyczący 
6ię wielkiej sprawy regulacyjnej, poddany został 
ceuzurze fachowego rozpatrzeuia w celu upora­
nia się z uim ostatecznego. Otóż sprawa ta stoi 
dotąd ua punkcie kłopotu bez wyjścia. W mini 
sterstwie spraw wewnętrznych poczytują projekt 
za niekwalifikujący się do przeprowadzenia w 
dzisiejszym jego kształcie. Wydatek kilkunastu 
milionów złotych reńskich, powiadają, poniesiony 
wedle kosztorysu namiestnictwa na regulację 
rzek b e z  o b w a ł o w a ń ,  jest  czysto 6tracony. 
Ze względu, że nie mamy tu do czynienia z rze­
kami, przeznaczonemi do wielkich spławów, po­
gląd ten wydaje się w pewnej mierze uzasa­
dniony. Adjacentom rzeczuym, czy oni są za­
grodowymi gospodarzami, czy też przedstawiają 
wyższą nawet kulturę rolną, obojętną je s t  rze­
czą w istocie, że woda w razie powodziowych 
napływów podnosić się będzie w rzekach za­
miast n a  stóp 4 tylko na jedną  stopę ponad 
poziom brzeżny; pola tak 6amo zalanerai zo­
staną i plony zniweczonemi, a urządzenia irri- 
gacyjne zostają bez wałów również trudnemi do 
urzeczywistnienia.

W  Styrji też i Karyntji — wszędzie roboty 
regulacyjne z obwałowaniem przeprowadzo­
no. I  w Galicji też niepodobna by zapewne by­
ło przekonać włościanina o użyteczności regu la ­
cji bez obwałowania. Jeśli zaś do kosztorysu, 
wygotowanego przez namiestnictwo galicyjskie, 
dodanym zostanie koszt obwałowania — co tu 
uważają za niezbędne — a który łachowi refe­
renci na drugie tyle obliczają, natenczas kwota 
regulacyjna, potrzebna dla Galicji, wzrosłaby do 
30 milionów złr. Otóż twierdzą tu w m inis ter­
stwie spraw zagranicznych, że udział skarbu p ań ­
stwa w sumie tej wysokości je s t  więcej niż tru ­
dnym, a dodają, że zapewne i W ydział krajowy 
galicyjski n ie  ośmieliłby się  wystąpić przed sej^ 

z wnioskiem o udział funduszu krajowego I

sze punkta w mieście i na  cmentarzu. Większa 
część zwłok pochowaną zostanie przez pozosta­
łych krewnych, a pogrzebem reszty poległych 
zajmie się Rada miejska. Pogrzeby rozpoczęły 
się dziś o godzinie kwadrans na 11. Ludność za- 
chownje się dotąd zupełnie spokojnie.

Amsterdam d. 31. lipca. Pogrzeb ofiar za­
kończył się wczoraj o godzinie 1 1 ’/..  Spokój 
nie został zakłócony pomimo licznych tłumów 
po drodze i na  cmeutarzu. Ani policji ani woj­
ska niebyło na cmentarzu. Tylko na grobie j e ­
dnego socjalisty wypowiedziano krótka mowe w 
imieniu iigi socjalistycznej.

Amsterdam d. 31. lipca. Wczorajszy dzień 
i wieczór m inął zupełnie spokojnie. Miasto przy­
brało zwykłą swą fizjonomię, ’ tylko w dzielni­
cach, gdzie się odbyły starcia, zatrzymują się 
poszczególne grupy ciekawych, które jednakże 
usłuchały wezwania policji do rozejścia się, aby 
nie tamować ruchu. Całe wojsko,’ z wyjątkiem 
dwóch posterunków (przy biurze policyjnem i 
przy kościele na Noordermarkt) powróciło do 
koszar. Pomimo, że nic nie każe przewidywać 
powtórzenia się rozruchów dziś wieczorem lub 
w przyszłą niedzielę, zostałj zakazany m ityng, 
zapowiedziany na niedzielę przez ligę socjali­
styczną.

Ateny d. 31. lipca. Król zatrzyma się w Ge­
nui, a przed odjazdem do Wiesbadenu uda się 
incognito na  kilka dni do Paryża.

Monachium d. 31. lipca. Pismem odręcznem 
do ministerstwa, znosi książę rejent sekretarjat 
gabinetowy i przydziela tegoż agendy kancela­
ryjne kancelarji tajnej, podlegającej jenera lnem u 
adjutantowi Freyschlagowi.

Wiadomości giełdowe.
IaW Ó w  dnia 31. lipca (Z I*by handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 192.— 
do 195.50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 227.75 do 220 75, 
Banku hypot. g a f 2 ÓS. -  do l'83. bez dyw., Banku kredyt, 
galicyjs 2 1 5 .-  do 2 .0  -  bez dyw. II. L isty zast. na 100 zł 

a. Towarz. kredyt, gafie. 5 prc. 101.85 do 102.85, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4“/„ 96 — do 97.—, Tow. kredyt, g a l  
zieai. 5°/0 101.85 do lira.85, Tow. kredyt gal. ziem. 4*/. 
93.75 do 95.00, Banku krajowego 4'/i7o 96.— do 97.— 
Banku hypoteez. galicyjs. 6% 10320 do 104.20, Banku 
hipot. gal. o"/, 99.90 do 100.90, Banku bipot gal. 57„ wyl. 
10 /o pr. 102.— do 103.—. III. L isty dłużne za 1Ó0 złr, 
Gal. Z. kred, włos. [d. 6 pr.) 370 w likw —.— do 54.—. 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5®/0) 2■/,"/„ — 50 —, Ogóln, 
roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 670 los w 15 lat —.— 
Jo •—■ IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 */o m k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 67o 

a. I em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6“/0 w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1883 4 7 A . 
95.50 do 96.50. Losy m iasta Krakowa 17.— do 19 — Losv 
miasta Stanisławowa 27.50 do 31.—. V. Monety ; Dukat 
holenderski 5.83 do 5.93, Dukat cesarski 5.86 do 5.96 N&- 

oleondor 9.95 do 10.05,Półimperjał rosyjski 10 31 do io 41 
tubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rnbel rosyjski papie­

rowy 1.211/* do 1.23%, 100 marek niemieckich 61.55 do 
62.20, Srebro za 100 złr. —.— do —.—, Knpony w srebrze 

-.— do .—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna­
czy „płacą“ druga „żądają."

mem

tyJt Pr“8ki
następca tronu

Cyk,
lai,za, k tó ry  zawiózł adres.

Silny pożar, Z niewiadomej powstały przy- 
Wkń Zniszczył do szCz t̂n dworzec bawarskj w 

Rch U wraz z magazynami i znajdującemi się w
“■ Q & 1 * ~ • •*1; składzie towarami. S t r a ty  są bard z oa°zHe.

\  b ^0zriIChy w e  Włoszech, z Brindis i donoszą 
%abro •» Mesagne ze względów san ita rnych  

T^adze O b y c ie  pie lgrzym ki i nakaza ły  
^ * d z e ko^4óŁ L ud  zrozumieć nie chciał, że 
% l er UCzyniły  to ty lko skutkiem panującej tam 

\rrf,a B^ aza.iąc to za gw ałt ,  inscenował rozru-  
s*C!!ął 67  r a n ° wPa(R motłoch do kościołów 

^ościni^°?TĆ„ na £w aB  i w yruszył w szeregach 
j*Ób. g  N. P .  Marii. Zebrało się przeszło  40 0 0  
s!*0 S ra d o ^ rnL 8t°J%cych przed kościołem przy- 

t , , J " " ' ”1' , k »>«en, e r o  żandarm i*tr»af ł'adern 

:ef«kt który Rozwściekliło to
1 burmistrza.

rzucił się na żandarmów, 
b„ ~c"si ł>refołr*„m- • u . cedenci zmasakrowali 
u ’ "dało sie nmt-1 nr“ iaŁrzowi, których zranio- 
£  CŁ e w a ł t l  d0 8^ iedn iego  domu. Mo-

ez«ście p r7 vh°i cbciał do tego domu, na
Przybyłe wojsko, które najeżonemi ba-

mi przerwami. Konterencje a.erowuiKow po ny- szowskim 28 (446Q) brJ d , kjm 18 , 7 ^  t
ki zagranicznej i 19 (3-790), przemyskim i 5 (3.635),
a  więcej jeszcze odwidzmyarcyk8ięcia Karola Lu j krakowsk.m 13 (5.717), sanockim 12 (2.393), 
dwika na dworze r o s y j s k i m  w re ie rn o n e ,  wpły stanisławowskim 12 (2.521), nowosądeckim 11 

uspakajaj,c» »* “ L t k  ' l ” 0 * sk,,“  »  <‘ « g >  • S T .
ostatnich czasach z ‘ ncjiyjone Z0stL 0 ’ 8araborskiin 7 (2.466), kołouiyjskim 4
iły przekonanie, że “ .  źavc»,y a jkł ń n a 1/ We mieście zamkuiętem, f
w sze lk ie  n 'eb ezp iec? ^ p ^  ty c || faktów  rfóry g iT ł-  ̂ ( w ^ 6. 130 h ek t.) , w K rakow ie 4  (w yw aW schodz ę. P od  w pływ em  tycn  laKtow s iery  g ie ł  rzono 2 .7 4 6  h ek t. p iw a).
d o w e  i finansowe rozwinęły w ubiegłym tygodniu p >
niezwykłą w tej porze roku działalność, która, 
wspomagana i podtrzymywana tymrazen. także 
przez kapitały prywatne, zachwiała pozycję kontr- 
miny, zrzuciła ją  do opuszczenia w części przy­
najmniej bronionej dotychczas pozycji, 1 -.ywc1- 
ła ła  nadzwyczajne ożywienie targów pieniężnych.
Zwrot ten jednak nie został dokonany bez wal­
ki Par t ia  zniżkowa długo opierała się temu n a ­
ciskowi ' a otnehy do walki dodawały jej głosy 
nółurzędowych organów prasy rosyjskiej o poli­
tycznej sytuacji w Europie, rozruchy uliczne w 
A m sterdam ie ,  a nareszcie wieści o niepomyślnym 
stanie zdrowia cesarza niemieckiego. Wszystko 
to jednak przerwało wprawdzie na chwilę zwy-
eiezk ipochód  partji zwyżkowej, ale nie zdołało 
afanowczego wywrzeć wpływa na ogólne usposo-stanowczego 3 a . nje m ło Sprowa.

5” “ *w r3n  w zainicjowanym kierunku zwyżko- 
m który też ostatecznie zapanował na całej 

wym, który w  jerów bankowych, spekula-
lln U  b i t r a n s p o r t o w y c h ,  j a k  również n a  polu
cyjnych 1 transp f w lokacyjnych. 
ren t  państwowych p P przyczynił się

Do stanowczego z y ^  rozesłany do-
niemało reskrypt mini towarZyStw rolniczych 
wszystkich izb handlowych, t o w i a 
1 stowarzyszeń kupieckich traktatów
odnoszący się do sprawy odnowie0 ^
handlowych z N i e m c a m i  . Włochamj. , ^  g% p o .

1 wypowiedziane w nur
wszechnie za stanowczy . _ ‘ Zawieranie

zWrot w dotychczasowej 
polityce handlowej Auśtro-Węgier. , Z ^ i e n m i ę  
traktatów z taryfami wzajemnie kładanja
ma zastąpić dotychczasową metodę na 
ceł t. z autonomicznych. Podczas gdy do y ■- 
chodziło głównie i wyłącznie o ochr o?ienie 
gów krajowych od napływu obcego, czyli o ws y 
manie albo przynajmniej utrudnienie przyw > 
reskrypt ministerjalny stawia za cel Przysz/  
traktatów handlowych „utrzymanie i ile mo 
ści rozszerzanie zbytu .zagran icznego” czyli u ła ­
twianie i zwiększenie wywozu. Świat finansowy 
i handlowy widzi w tym okólniku, jeśli nie wy­
raźnie zapowiedzaną, to przynajmniej zaznaczoną 
myśl unii cłowej austro-węgiersko-nieraieckiej, a 
zarazem jes t  tego przekonania, że na główną 
myśl wyrażoną w reskrypcie zgodzono się zapewne 
wpierw w całym gabinecie. A ponieważ sprawa

Wyr S L W0dki w Ga,icJ'- W m ,es,ącn czer­
wcu r. 1886 wyrobiono w 43 gorzelniach galicvi- 
skn-h ogółem 208.151 opodatkowanych stopuj 
alkoholu. Największa ilość gorzelni była w ruchu 
w powiecie skarbowym brodzkim 8 (25 1 3 fiJ 
stanisławowskim 7 (74.645) , kołamyiskim 
(45.968), tarnopolskim 5 (17890) , S m “kim 
3 (5:401) , tarnowskim 2 (1.352), sanockim “  
(1.592), krakowskim 1 (3.000), rzeszowskim 1 
(2.366), Samborskim 3 (20.956), lwowskim 3 
(9.946 opodatkowanych stopni alkoholu)

Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu czer­
wcu roku bież. wynosiła produkcja soli w  Gali­
cji 127.290 cetnarów metr., sprzedaż zaś 98.018 
cetn. metr. W tym samym miesiącu roku ze­
szłego wynosiła produkcja 130.450 cetn. metr., 
sprzedaż zaś 96.392 cetn. metr. Z porównania 
wypływa, iż w miesiąca ezjerw en roku bież. wy­
produkowano o 3.160 cet. metr innej, sprze­
dano zaś o 1.626 cet. metr, więcej, niż w tym 
samytn miesiącu roku zeszłego.

Ostatnie notowania produktów 
i  <f. 31. lipca 1886.

FaWÓw pszenica 7.50 rl« 8 —, żyto 5.50 do 6 10 
jęczmień 5.50 do 6 50 owies 5 50 do 6 —, groch 6 .— do
10. —, w y k a  do — , rzepak 8.75 do 9. , lńianka
-  .— do — , koniczyna czerw. 25. do 35. , koniczy­
na biała 5.— do 3 0 —, koniczyna szwedzka 25. — do 30.—.

T a r n o p o l , pszenica 7.— do 7.85, żyto S.50 do
5 80, jęczmień 5.25 do 6. - ,  owies do — — groch 6 .—
do 9.—, wyka 6 — do 7.—, rzepak 8.50 do 8.75, Inian- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25,— do 30.— ko­
niczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka A5 — 
do 30.—.

P o d w o f o c a y s k a . pszenica 7—  do 7.85 żyto
5.15 do 5.65, jęczmień 5. - do 5.50, owies—  d0
groch 5.75 do 8 . - ,  wyka .— do — , rzepak 8 75 do 
_ Inianka—.— do -  koniczyna czerwona 25 — do 
30.—, koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 
25 _  do 30.—.

J a r o s ł a w ,  pszenica 7.50 do 8.20, żyto 6 — do 
6.25,jęczmień6 -  do 7. .owies 6 . -  d o -  groob g 
do 1 0 .- ,  wyka -  . -  do —.—, rzepak 8.80 do 9.10, lnian- 
k l ł  do — , koniczyna czerwona 85.— do 30 — ko­
niczyna biała 25.— do 30.—, konicz. szw. 25.— do 30 —

• c * e r n i o w c e  pszenica 7 . -  do 7.75, żyto 5 -  
do 5.50, jęczmień 5.50 do 5.70, owies 4.70 do 5.10, groch
6 — do 8 50, wyka - . -  d o - . - ,  rzepak 8.40 do —. 
lńianka d® — , komczyna czerw, 
koniczyna biała 26. do 30. 
do 3 0_

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Wiedeń dnia 30. lipca godz. 1. minut 45. popoł., 
Alpiny 27.50 Węg. akcje kr. 287.60, Anglo-Austr. 114.—, 
Unionsbank 70.25, Kolej Kar. Lud. 193.75, Nordbahn 229 — 
Kolej Połud. 116.75, Kolej Alfold 192.—. Kolej p. E lżb’. 
230.20, Kolej lw-czern. 228.75, Węg. Nordostb. 176 50 
Wied. Coinmun. 125.25, Węg. Tabakast 57.50, E lbetal 
171.—, Węg. cis. losy r. 125.30, Landerbank 222.
Z ł. ren. węg. 4%  107.05, B ankrerein 104.—, Rosyj. rubel 
papir. 1.22.>/„ Losy węg. 123.75, Galie, indemniz. 105.25. 
Kredytowe — . Usposobienie; spokojne.

W iedeń dnia 31. lipca. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.—, Auglo - austrjackie 

— , Unionbank — , Kolej Kar. Ludw. 193.73, Ko­
lej południowa 117.—, Renta papierowa — , Listy zast. 
Galie. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleondor 10.001/*, Rosyj. banknoty 1.22. Usposobienie: 
ciche.

w sprawie regulacyjnej w wysokości choćby '8 — 1 0  Ro8yj8Bb f o W y dm . 7.?°' Akńjt kredytowe 4 5 1 -  "Lóm- 
milionow — czyli że sprawa je s t  niejako n i e -  bardy|l90.—, q, 
p r z  e p r o  w a d z a l n ą  w takim razie. Z  prawdzi- 
wem więc ubolewaniem mówią owe siły fachowe 
rządu o stanie sprawy regulacji rzek w Galicji, 
nie przesądzając r z e k o m o  ostatecznego wyro­
ku, którego wszakże, na  podstawie dzisiejszych 
warunków usposobień i okoliczności, nie trndno 
zaiste się domyślać I Oby pora martwa, prowa­
dząca za sobą opóźuienie stanowczej decyzji rzą ­
dowej, dała więc czas mężom krajowym, mogą­
cym wywrzeć wpływ na decyzje rządowe, a k u  - 
rym leży zarazem na  sercu pomyślne załatwie­
nie sprawy regulacyjuej, aby wyprowadzili spra­
wę tę ze stanu melancholijnego impasu, w jaki 
popadła w sferach rządowych, i postawili ją  na- 
powrót w politycznie i fachowo praktycznych 
warunkach.

alicyjskie 78.40, 
AHatrj. banknoty 161.60.

P m r y i  3% Renta 82.90.

godz. 4 minut 40 popoł.
Lom-

Poiycz. wschód. 61.30,

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .  
Lwowa odch-odzą: 

podług segara lwowskiego:

Telegramy „Gazety Narodowej".
Warszawa d. 31. lipca. Arcyksiążę Karol 

Ludwik z małżonką przejechali tędy wczoraj w 
południe. Na dworcu powitał ich jenera ł baron 
Kredner (Kriidener? p. r.)

Rzym d. 31. lipca. z  powodu pogłosek 
podróży Robilanta do Wiednia, pisze Opinione: 

osunki Włoch do Austro-W ęgier i Niemiec, 
jako też osobiste stosunki pomiędzy Robi- 
l&ntem. a Kainokym i Bismarkiem są tego ro 
dzaju, że zjazd, pożądany dla każdego z nich, 
nie ma żadnego nadzwyczajnego znaczenia. Czy 
zjazd przyjdzie rzeczywiście do skutku jest  kwe- 
stją, na którą tylko z punktu oportunizmu za- 
patrwać się należy.

Paryż d. 31. lipca. Areonauta L h o s t e  
wzniósł się w Cherbourgu o północy w powie­
trze w balonie, zaopafrzonym żaglami i śrubą, i 
wylądował szczęśliwie zrana w Anglii. Próba 
udała się zupełnie.

Paryż  30. lipca Boulanger uda się ju tro  na  
granicę włoską, aby ją  zbadać ze stanowiska te ­
chnicznego. Stosunki między Francją  a W łocha­
mi są jak najlepsze.

Londyn d. 31. lipca. Gladstone miał wczoraj 
popołudniu audjencję u królowej w Osborne i 
wręczył jej pieczęć urzędową.

Królowa mianowała czterech nowych parów, 
pomiędzy niini Tomasza Brasseya i Artura  Bassa.

Heidelberg d. 31. lipca. W osobie Henryka 
S t e v e n s o n a  wyprawił papież nadzwyczajne­
go posła na uroczystość jubileuszową. Wielki 
książę przyjmie dziś posła na osobnej audjencji 
w Karlsruhe.

Jako podarek jubileuszowy papieża przywozi 
Stevenson starannie ułożony i pod względem ty­
pograficznym nader kosztownie wyposażony ka­
talog zabranej w Tilly r. 1623., a przez bawar­
skiego księcia Maksa papieżowi Grzegorzowi XV. 
darowanej biblioteki palatyóskiej.

Amsterdam d. 30. lipca. Tutejsza R ada  miej­
ska porozumiała się z wojskowemi komendami 
w sprawie poczynienia odpowiednich zarządzeń 

vna czerw -as 5 ' 9o ’ aby zabeZPieCZyó ^  [ P ^ ^ e k  Z okazji p0-
, koniczyna ńSwTdzt 25 J  grZebU T0Z™ Ch™  Poniedziałkowych. Woj-

• sko w towarzystwie oddziału ajentów policyj- 
Inych zajęło już o godzinie 3. rano najważniej-

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
., (z Podzamcza) 

Do Ozemiowiec .

*10.44
10.251
10.551

1 4.1(1 

11. 6

•  2.25
•  4.8 •  6.10 

•  6.22 
•  6.20

4.50 
12.38 
1. 8 

12.22

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 

Z Czerniowiec .

1 9.27 
1 *10.24 
1*10.10 

•10.08

I* 5.00 
|  8.05 

2.28 
8.35

11.85
•2.16 3.60

3.19
3.S0

*8.68

Do Krakowa preychodxą:
Ze Lwowa . . 
Z Wiednia . . 
Z Warszawy , . 
Z Prus . . . .

5.07
•8.48
•8.48
•8.48

P T 5 5
9.50

•6.48 
* 7.26

2.33
9.45
9.46

7.01

7.01

Z  Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (7. peszt.)1 

Do Wiednia (z. prg.) 
Do Prus

•9.20 |  10.57|
5.37 •6.55
5.37 *6.55

6.20
A2ń

1046
9.30
9.30

Gwiazdką aą oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnyoh P ~ l  są godziny nocne, t. j. 

ed szóstej wieczćr do szćstei rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowyoh.

Wyciąg z rozkłada jazdy
waiay od data L czerwca 1886.

Przyjazd do Lwowa.

P W iz e 7 ^ 7 J l  A g0dz" 8i J ^ nnt lS przedpołudniem ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. -  O eodi. 4  min 15
s f ó a .

■ H“ *-

Rubryka . N a d e s l a u 1 ule poohodsi od Bed&koji 
która teł **d-ej odpowiedaizHolei u  nią nie przyjmuje.

( IN  a , «1 o s ł  f ł  11 o . !

Do P. T. p. kolegów notarjuszów 
i adwokatów krajowych 1

Upraszam szan. pp. kolegów — ażeby na razie wstrzy­
mali się z przysyłaniem do mnie zastępstw i pełnomo­
cnictw w sprawach sądowych w tutejszym sądzie trak tu ­
jących się ; a lt twiem istniejący stosunek mój wobec c k 
sądu, względnie tutejszego e. k. naczelnika sądu zmńsza 
mnie do publicznego oświadczenia — iż leży to w in te­
resie publiczności, jako też i ich prawnych zastępców 
którzy, potrzebują udać się bądź to o substytucję bądź in ­
formację z aktów sądowych luh tabnli -  aby sie do mnie 
w tym względzie n ieudaw ali; gdyż od dnia dzisieiszero 
żadnego zastępstwa dobrowolnego stron przyjąć n i e  moee 
1 że ograniczam całą moją praktykę notarjalna tylko Ł

d“ k“ rrtb - ■ k- • * • » * «  

( . . . S r kol,1,j r , “ ą « " > » ( .  i
Skałat dnia 21. lipca 1886.

D r . T. Biliński 
„ę- k. notariusz-



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 1. Sierpnia 1886-

Doświailcray maszynista
z chlubnemi świadectwami i ':ilku nasto­
letnią praktyką, poszukuje posady. Bliższe 
szczegóły w A dm inistracji „Gazety N aro­
dowej" na listy  franko pod W. K

2660 1—5

A>OQOOO0OOOO£
Ni ni ar Am manw " zczvt za

1  sezon do polowania
polecają

Śrót, lotki, kule i kapsle,
Uniwersalne SMAROWIDŁO

nieprzem akalne do butów,

SMAROWIDŁO podeszwoctironnc 3 S
K O R I O S O T

kauczukowe, nieprzemakalne, po­
łyskuj ące , c z a r n e  smarowidło 

do skór
Czernidło ( s z w a r c )  i  Lakier

czarny do butów 

A P R E T U R A
do k o n s e r w o w a n i a  s k ó r y

Tran rybi do skór
T ł u s z c z  d o  b r o n i  

P O D E S Z W Y
k o n o p n e ,  f i l c o w e ,  korkowe

Płaszcze gum owe
nieprzemakalne 

po najtańszych cenach

Hiibner i Hanke
we Lwowie.

2650 1 - ?

^ id o io id o io io i^ ^ io io io iC d
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną PT . Publiczność i 

Wysoką Szlachtę podróżującą, że

Hotel Warszawski we Lwowie
składający się poprzednio z 40 pokoi znacznie rozszerzyliśmy i zupełnie 
nowo i z kc [fortem urządziliśmy cenę zaś zniżyliśmy tak, i i  pokoje od 
ct. 60, 70, 90 do 3 złr. za dobę wraz z pościelą liczymy.

Restauracja pod własnym zarządem.
_ _ Dołożywszy więc wszelkich starań by hotel nasz stanął na równi z 
%£ zagranicznem i, ośmielamy się polecić takowy Szanownej P T . Publiczności 
O  i W jsokiej Szlachcie.
Q  Z głębokim szacunkiem

O  W. Schilling i T Strzelczuk.
2570 6—20

O tO łO ł O ł O t O f T

LIPPMANNA
K A R L 8 B A D Z K I G

PROSZKI BURZĄCE
przyrządzane bywają z wód mineralnych Earlsbadzkich, zawierają zatem 
wszystkie skuteczne pierwiastki tychże, dlategoteź zasługują w medycynie 

na najszczególniejszą uwagę.

P o d n ie c ^ ^ a g e t^ t^

Vademeeum 
dla c i e r p i ą c y c h  

na £ oładek.

S k n te k  p e w n y .

Przyspieszają trawien

Niezrównany środek przeczyszczający,
działa bez wyjątku szybko i niezawodnie.

Z d r o w y !  O r z e ź w i a j ą c y !

FARBY OUfjfOI
gotowe do użytku i szybko schnące 1 ~

JFarby do malowania dachów
w najlepszym pokoście tarte.

Najlepsze FARBY TARTE w pokoście mineralnym
odpowiadają różnym celom, nadają farbę i połysk za jednorazowem pocią­

gnięciem, wysychają w niewielu godzinach i tańsze są od olejnych.

JFarby do fasad
wapnie dolćolorowania budynkówrozpuszczalne w wapnie budynków w 36 kolorach.

Wszelkie gatunki lakierów hra>™n*zagranicznych. 
P Ę D Z L E  z najlepiej renomowanych fabryk.

T e k t u r y  d a c h o w e ,  T E R  p o g a z o w y  i  d r z e w n y ,  m a s a  
t e r o w a ,  a s f a l t ,  c e m e n t ,  g i p s .

OLIWY do maszyn i SMAROWIDŁO do osi ż e l a z n y c h  
P a s y  skórzane do maszyn,

P A S Y  G U M O W E  D O  K A S Z  Y Y ,  
Gurty konopne do maszyn.

NAPUSZCZANE PASY 
I A S Z Y Y  i t. d.

polecają 2167 3—?
N o w o ś ć !  LNIA£ E0

polec

Hiibner i Hanke we Lwowie.
Karty wzorów, cenniki i specjalne oferty, na żądanie g ra tis  i  franko.

Najbardziej rozgałęzione stosunki tak 
w kraju jakoteż za granicą utrzymuje
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
J Polinskiego we Lwowie ulica Ka­
rola Ludwika 1. 5. 2649 2-

1, IBlATUWieS
poleca

zatem przed wszystkiemi drastycznie działającem i rozwalniającemi środkam i, pi­
gułkami itp . zasługują na uwzględnienie.

P r z y j e m n y ,  t a n i ,  w y g o d n y
Zalecony przez lekarzy na cierpienia żołądka, kanału odchodowego, wątroby, nerek 

i pęcherza. Uznany jako wyborny 
przygotowawczy f podtrzymujęć„ Kuracje wód mineralnych.

5 0 0  fortepianów
.__________ (F liigel, Stntzflugel)

pianin i harmo- 
niów z najznakomit- 

J .  szyeh firm, dalej forte-
*-• 2 _  piany własnego wyrobu

z metalową płytą tono­
wą, nowe i przegrane, n Bernharda 
Kohna, n .jobfitszym austr. zakładzie 
fortepianów we W IED NIU , I. Himmel 
pfortgasse 20 (we własnym domu), w P ra ­
dze Graben 32,
Cenniki gratis.

Bahngasse
26 6 1—14

K l o z e t o w y  papier
15 ct. Schottwiener-Papier- 

Fabrik we W IEDNIU, 
VII. K a i s e r s t r a s s e  76 

1473 2—?

rnnjn większe 
lU111Q i mniejsze

ulica Brajerowska 8.
(od niedawna przedłużona do nlicy Mic­

kiewicza)

D iic a P o iv s t t o N r .4 . i6 .
(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 

nlicy Brygiekiej)
Bliższej wiadomości ndzi ela Z a r z ą  d 

r e a l n o ś c i  E m i l a  B r  a j  e r a ,  Kazi­
mierzowska 37. 2622 2—?

W powiecie Jaworowskim
>rzy gościńcu rządowym o 2 0  kilo- 
netrów od Przemyśla i Radymna są

' . 1 1  4 M a r l i
azem lub osobno, objętości po 2 0 0  
lo 300 morgów i z propinacją. Wia 
lomość bliższa u adwokata dr. Do 
ińskiego w Przemyślu. 2— 10

Surową kawę
silną i smaczną, pocztą 9 funt. po 
4  złr. 50 ct. wysyła opłatnie za po­
braniem H enryk Andressen. 
1038 4—12 Hamburg 8t. Pauli.

Ból zęoów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju a 
sowa trwale i natychmiast sławny LITO U, 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w apt. P. Miko- 
lasoha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 
1325 6—27

Każdy nagniotek,
narośl rogowę i brodawkę usu-
■̂ a w krótkim czasie pewnie i be bolu 
jedynie za pomocą posmarowania pendz- 
lem, sławny i uznany środek na na­
gniotki jedynie prawdziwy preparowa­
ny w R adlauera aptece czerwonej w Po­
znaniu. Karton z flaszeczką i pendzlem 
50 et. Premiowany złotym medalem. Skład 
we L w o w i e  w apt. Żygm. R  u c k e r  a. 
1347 3—20

Premiowane na wy­
stawach światowych:
Londyn 1862, aryż 
1S67, Wiedeń 1878,

Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we WIEDNIU I NA PROWINCJL 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT 
KIE także pi nira z fabryki znanej fir- 
ir” eksportowej Gottfr. Crnmer, Wilb. 
Mayer we Wiedniu cd zł. 880, 400, 460, 
zł. 800, 660, 600 do 660. Fortepiany in 
nych firm zł. 280 do 360. P i a n i n o  od 
360 do 600 zł. 1466 14 - r
C isy itr - Yerschleiss n. Leih - Anstalt A 

Tbierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71,

Powszechnie utrwalany i pożądany środek domowy.
na zwichnięte trawienie i osłabione trawienie, brak apetytu, atonię żo łądH  i ka­
nału odchodowego w skutek siedzącego trybu życia, na zaflegmienie, niezdobrzenie 
po jedzeniu, nieznośne odbijanie, zgagę, bole w żołądku, ciśnienie lub kurcze, n a ­
wał krwi, ból głowy, zawrót, m igrenę, zastój k rw i, hemoroidy, nieregularne od­

chody, uporczywe zatwardzenie, otyłość.
Do nabycia oryginalne pudełko na próbę 60 et. (1 m.) całe pudełko 2 złr.

(3 m. 50 fen.) w aptekach i handlach wód mineralnych.
T v ! h n  ««* W fi^ .ł WA je te li każda doza ma markę ochronną LIPPM A N N A

»  : T TOUAY A vrvr *is LIPPM ANNA.
Za nadesłaniem  2 zł. 15 ct. lu b  3 m. 80 fen. nastąpi wysyłka franko jednego 

Mniej jak  jedno pudełko nie wysyła się. 
w ys yłk a : z L i p p m a n n a  a p t e k i  w K a r l s b a d z i e .

pudełka oryginalnego.
Główna

W  dalic ji do nabycia u następujących ap teka rzy . W  B r o d a c h  u pp. Kulaka, 
L ateinera, R edera i W itosławskiego, w B i a ł e j  u p. K elera iK olassy, y D r o h o -  
b y e z u  u p alchm iillera^ w K o ł o m y j i  u pp. Sidorowieza i Stenzla, w K  r a k o ­
wi  e u pp. Krokiewicza, Borkowskiego, Siedleckiego, Sobie rajskie go, Śtoekm ara i 
Wiszniewskiego, we L w  i w i e  u pp. Beizera, B lum enf Ida, Mikolascha, Sklepińskie 

o i Ruckera i Krzyżanowskiego, w P r z e m y ś l u  i> p ma Akowskiego i Nahlika, w
I z e s z o w i e u p, Karpińskiego, w S a m b o r z e  u "p. Aleksiewieza, w S t r y j u  u 

p. G aertnera, w T a r n o p o l u  n p. Jamrogiewicza, Kahanego, w T a r n o w i e  
u pp. Chodaekiego i Kijasa. Na BUKOW INIE w C z e r n i o w c a c h  u pp. Altha, 
dr. B arbera i Krzyżanowskiego. 1911 20—36

f i *  P™ , c  % &

m o l o m .
S e

Moja prezerwatywa przeciw molom ochrania najpe­
wniej suknie zimowe, fntra, meble i t. p. od nader szkodliwego zagnież­
dżenia sie m olów ; śro ?k złożony je.,t s najsknteezniejszyeh i najnieza- 
wodniejssych specjalności tak dalece dok aJnie, t e  na skuteczność 
tegoż z zupełnym spokojem liczyć można-

J .  A N D E L A  d r o g e r j a  2616 2—3

pod „ C i a r n j m  p se m “
n lic a  H asa  (Dcminikańskaj w P rad ze .

Wo LWOWIE; n pp. aptekarzy Zygm. Ruckera pod „Srebrnym Or­
łem", Piotra MUola lia, n Hiibner i  Hanke, handel materjałów.

W Krakowie w handlu p. A. Hawełki, tudzież w aptekach pp. E. 
Radlera, W. Redyka, E. Sto ckm ara, J. Tranczyńskiege i K. Wisznio Wiki.

Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

Ziemstwa Rohitdch s z c z a w a
„Tempelquelle<4 i „Styriaquelle“

Doświadczony środek przeciw katarom żołądkowym 
napój orzeźwiający. Zawsze w świeźem napełnieniu 
Sauerbrunn, Styrja.

Przyjemny 
w dyrekcji w

1349a 5 8

. ffl (U

^  £ 9 ~
~ S N "S

■ ? 5 . s « z  s,
g  <D o P

l& ttU

W ie d e ń .  -  „ H o t e l  H ś t r o p o l e . ”
ingstrasse, Franz-Josefs-tj nai. W ielki hotel pierwszorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkich krajów (także i  „Gazetę Narodową"), pyszna weranda, ką 
oiele w Dunajn i biuro telegraficzne w hotelu, stacja  tramwaju przy domt omni' 
ju s  hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
po zniżonych cenach.

1379 24—40___________________  J a.  8PEISEB, dyrekto.

Donośna i centralna

Broń wyborowa,
Strzelby myśliwskie 
: karabiny salonowe 

pistolety i  rewolwery
z patentowanej fabryki

Hf. Arendt
w L f i t t i c b  (Belsria). 

są po miernych cenach dc nabycia we L W O W IE w handl broni p, D z i ­
k o w s k i e g o  przy d. K arola Ludwika 1. 1. tudzież u p. F . E h  r l  i c h  a.

Tylko ta praw dziw a, która opatrzona jes t znakiem M. A. zwykłej 
broni dobrej jakości. Broń centralna opatrzona jest pismem gwarancyj; em 
stemplem A rendt. Ib43 2—12

Akademia dla handlu i przemysłu w  Grazu.
Prawo publicznego zakłada nadano rozporządzeniem e. k. m inister­

stwa z dnia 1. maja 1879 Akademia rozpoczyna z dniem 15. wrześnio 
r. b dwudziesty czwarty rok swojego istnienia-

Trzy roczne knrsa i szkoła przygotowawcza dla takich, którzy do 
akademii nie mogą być jeszcz przyjęci.

Abiiurleiniom E a k ła d a  przysługuje p_ s w s  do jedno­
rocznej wojskowej słuiby ochotniczej, jeżeli przed wstąpie­
niem ukończyli z dobrym postępem niższe gimna7;"'~ lub szkołę realną. 
T lą  takich uczniów, którym hrak tego warunku, istnieje odrębny, bez­
płatny kurs przygotowawczy do egzaminu ochotniczego.

W yjaśnień eo do przyjęcia i umieszczenia, jak o u ż  prospektów dokłs 
dnych udziela

1141
Dyreacja akadem ii dla handi„\ i  p rzem ysłu  to Oracu,
2 8 A ..  E .  v .  S c h m ł d ,  dyrektor.

Amerykańska nieprzemakalna

b i e l i z n a  „ H y a t t “
której pranie może każdy przedsiębrać, albowiem takową zmywa się zimną 

wodą i ku temu przyrządzonem mydłem.
Kołnierzyk stojący modnych fasonów kosztuje 30 ct.

„ wykładany ,, „ » »
Para mankietów dla dzieci . . . .  ov „

wypróbowane f niezawodne środh 
ho sme tyczne.

odszczególnione 6  medalami zasługi i 2  dyplomami uznania

O l a i o l r  ł n n i n n w i 7 w z m a c n i a  i p o b u d z a  włosy do porost» 
W i e j e K  t d i m n u w y ,  Flakonik 50 centów. J

P A m o d o  n K i n n w o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega Wf
r o r n d u a  c u m o w a . ,  padanm włosów. — słoik so c t .  J
W n A a  o to ń e l /o  4o zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieM 
W O lJa alcM SK a, Ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ct.

Olejek chino-taiiinowy włosoweakimna Por«stbwS
sów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nad 
zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz poro!*1 
Cena 1 zł. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust, J o Ś l
jącego smaku i zapachu, bardzo korzystnie wpływa na dziąsła ’ 
zęby. — Flakon 50 et.

P r o s z e k  r o ś l i n n o - a l k a l i c z n y ,  J ó ^ ^ S f ^ r ł S
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębń*’ 
Pudełko 30 i 60 et.

Vioim środek przeoiw poceniu się rąk i paeh. — Flakon 50 et.

Puder salicylowy I Ś  «Tcetaiu się 1 odparzaDiu Dóg‘
O f » p t  f i ł » q i n ł p U ' ł » v i n v  silnie odwaniający i odwietrzający W  w L itJ l i  U t a m i e K O y j U y  wietrze, używany w biurach, korytarza®1
i do skrapiania sukien.— F laso r 50 ct.

frw o  li if -rk m -rr do nacierania eiała, do płukania ust i do oi 
V /O t}L  t u d i e i u w y  świeżania powietrza. Flakon po 50 ct. i 1 zł-^i

Ocet salonowy do kadzenia. Flakon po 50 et.

T l r i l l a n t T r n a  i es* najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i ko 
- U i l U d i i l i y  Lid) serwowania brody i bokobrodow. Flakon 50 et.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernik* 
1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałcwej.—W KRAKU' 

W IE  Sukiennice 1. 2 0 . - W  CZERNIOWCACH Rynek 1. 2.
1855 6 - S

O g ł o s z e n i e
Wielmożnym PT. właścicielom gorzelń poleca

z d o l n y c h  g o r z c l n i k ó ^
za poręczeniem dobrych wydatków z gorzelni, zarząd T o w a rz y ^ :  
gorzelników polskich. —  Łaskawe zgłoszenia się do przewodni* 
cego pod adresem: K a z i m i e r z  H o r d y ń i k i  w  S i e b i e s * ® ^
p. O s t r ó w  pod Sokalem. 2657 1 ’

K yK i TO
Spinka z klapą do kołnierzyków 10 et. Para guzików do mankietów 40 et. 

Sztuka mydła „Hyatt" 10 et.
KRAWATY najnowszego wynalazku

(patent J. N. 8.) we wszystkich modnych imitacjach m aterji, które tak samo 
jak bieliznę oczyścić można, sztuka 50 ct.

J . N. SCHM EIDLER,
ces.  król .  n a d w  o r n y  ^ 0  fabrykami towarów gumowych

we W I E D N I U .
Fabryka: VII. Stiftgasse Nr. 19. Filia: I. Rothenthurmstr. Nr. 19.

W ysyłki tylko za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytośei. Odprzedającym rabat. 1283 2 —5

Piersiowe cukierki i sok
SP1TZ WEGERICH (z babki),

Hłnif na wyleczenie cierpień płacowych i 
piersiowych, kaszlu, kokluszu, chrypki I 
zaflegmienia opłucnej, Nieoszacowana ta roślina, 
którą wydaje natura dla dobra i zbawienia cierpiącej ludz­
kości, zawiera w sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę, 
przyczyniając się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku­
teczny a temsamem do przywrócenia zdrowia w tych orga­
nach. — Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy   .......
za czystą mieszaninę cukru i babki, upraszamy
szczególnie uważać na nasz znak ochronny u- - srrrr/S---------------
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie
flaszkach, gdyż tylko te są pra^ ziwe. Cena kartonu 30 ct., flaszkiW 4 0  i  3 5  c t .  W ysyłki na prowincją za pobraniem.

WIKTOR SCHMIDT & Sohne
c. k. uprz. krąj. fabrykanci. — F a i r  1 a i wysyłkowy skład we W I E D N I U ,  

IV. Alleegasse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej.)
Do nabycia we wszystkie1" aptekach, drogeriach i składach. W e LW O W IE 

u pp. aptekarzy : Jakóba Beizera, Henryka Blumenfelda, Geilhofera, Ed. Jacewic-.a 
(na kolei K arola Ludwika), Mik.' Ki r sewskiego, A. Kochanowskiego, K. K rzyża­
nowskiego, dr. Karola M ikolascha, . d . Musila, Jakóba P iepesa, Iodgórskiego, J. 
Wewiórskiego Zyg. Ruckera, Sklepińskiego, dalej u kupców pp. K. Bałłabana, Ka­
rola Bayera, F . W. Królikowskiego, A. Mańkowskiego, St. Markiewicza, Narodnoj 
Torhowli i S t  Wojciechowskiego. W BRODACH w apt. R edera i K. Br. W ..:s ław - 
ski. W TARNOPOLU F r. Jamrógiewioz apt W  STA N ISŁA W O W IE apt. Adolf 
Beill, J .  Macura. W  KOŁC f i  E . Stenzel. 1861 3 2 -5 0

Nieokreślona jest radość z powodu 
wyzdrowienia chorego, którego by 

cie uważano za stracone.
O tom następujące cudowne sprawozdanie uzdrowionego!

^̂ 5 Do pan*. J a n a  Ho f ł a ,  i g

O q ^
m i S. ®

O q a
03 rj

*  te S■ H-J 3

3 * £

*  S -3 ! 
o  !

I h  a? • 1
N a  « *g >

a j  ^

I I*

O "S,

: wynalazcy ekstraktu słodowego, dostawcy nadwornego ’
’ wielu europejsk. książąt udzielnych, c. k. radcy, posiada- j 
; cza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wysokich i :
: pruskich i niemieckich orderów, r Berlinie i W iedniu,
Graben, Braunerstrasse 8 64kroć podczas swego istnienia ; ■ _ r 

; odszczególnionego, przez wielu lekarzy przybocznych ee- ; f  
król. i książ. zaleconego, rozpowszechnionego na całej i ”’’ g- 
ziemi, 27.000 miejsc sprzedaży, codziennie nowe w yleeze-; o-- 

nia we wszystkich dziennikach. i o^o.
Od 40 lat przeszło milion wyników uzdrowienia. ■: g S

\ g.'!
Z n a  im  10. czerwca 1886. Wielmożny Panie 

Jestem  szczęśliwy donosząc panu  że obecnie po cią~ i s u  i 
; głej kuracji p o m kiem i nieoszacowanemi prepara ta -  . 5  0 \ 
m i słodowemi, Jana  H ojfa piwem  zdrowia z eks- % ^  
traktu  słodowego, J a n a  R o ffa  słodową czekoladą 
zdrow ia i słodowemi cukierkam i piersiowem i m oje ; 
zdrowie , które z powodu cierpienia piersiowego du- » $  j 
szącego zaflegn.ienia p iersi i żołądka było srujno- \ » 0 i 
wane, Bogu dzięki zupełnie odzyskałem. M oja ro- , ° f  t 
dżina, jakoteż pan  Siegmeth, który za me życie nie > 0 |-F 
daw ał szeląga, cieszą się z mego w yzdrow ienia  
Moje zajęcie jajco m ły n a rza , wymagające loielkich \ 
wysileń, wskazuje m i dalszą kurację, albowiem  ( 
w skułek 42letniej pracy podupadłem na siłach. ■

; Z poważaniem ś
C. F ru w ir lh , ;

■ w Znaim, Griinwaaregasse nr. 22. ;

Należy Btrzedz się przed łudząco naśladowane-* 
mi środkam* i uważać na oryginalny znak ochrony, 
portret i podpis wynalazcy Jaua  Hotfa.

2581IV

Wody m lnfw lne naturalne
Administracja w P a r y ż u  

B o u l e w a r d  M o n t m a r t r e  nr.  8  
Grande-GriUe. Choroby lymfatyezne 

organów trawienia, zatory wątroby 1 śle­
dziony, „amienia etc.

Hopićal. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone traw ie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka. 

Celestins. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczn, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania uiałka w m czu 

Hautenre. Choroby krzyża, pęehe 1, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 

, w moczu.
Żądać należy, aby nazwisko źródła  
znajd-" tało się na kapslach.

■ można we Lwowie w aptece p
'• Mendrochowitza i 

1656 5 - 2 2
I  Aikolascha 
Goldba nma.

Pierwsza e. k. wył. uprzyw.

Fa br y ka  farb na fa sady
K A R O L A  K R O H S T E D T E R A

(przedtem P. GARSCH w Simmering) 
we WIEDNIU, III., Hanptstrasse 120 w e własnym dopra,

rzystw  --------  - w , Ł „— —
właścicieli fabryk i realnośei. Te y lT  FARBY na EA.ŚADY _ 
znajdują się w handlu od r. 1860 i używane bywają do farbowania budyn­
ków wszelkiego rodzaju, szczególnie: pałaców, willi, kościołów, szkół, publi­
cznych zakładów, jakoteż wewnętrznych budynków itdl

Te bywają sporządzone w 36 różnych wzorach od 16 et. za kilo i wy­
żej i są zawsze na sk ładzie; dostarczane bywają w stanie suehym i prosz­
kowanym i są pominąwszy czystość tła  farby, zupełnie równe olejnym. Prócz 
tego m ają moje farby te korzyść szczególną, że nie uszkadzaj: marów, gdy 
po pomalowaniu farbą olejną pory murów się zacierają, zatem waporowanie 
murów na zewnątrz jest ni< możebnem a wilgoć na wewnętrznych ścianach 
w krótkim  czasie się pokazuje.

Te farby rozpuście się dadzą przez każdego z łatw ością w wapnie i 
bez szczególnej mam; llaoji mogą być przyrządzone. Do dwukrotneL po- 
farbowania m etra kwadratowego powierzchni pc trzeba około 10—12 de^ig. 
farby. K arty wzorów wraz z przepisem użycia przysyłają się na żądanie 
g ratis i franco. . . .  1380 2—10

(Kilkakrotne nadużycie, jakie popełniano, ażeby złe i nietrwałe farby 
wprowadzić w handel p r i  moim nazwiskiem, "oowoduje mię ostrzedz przed 
fałszerstwem.) — W ysyłka w kraju i zagranicą.

B .  &  E .  K o r t i i f g
we W iedniu, n , Dresdenerstrasse,

\Miili urządzeń iio centralnego onaMa i wentrlaoi,
JFabryka motorów guzowych.

I Filje : w Hanowerze, Berlinie, Paryżu, Londynie, Maaszestrze, Medyolanie, Bar- 
telonie, Petersburgu, Sztokholmie, — polecają: 

llnrzadzenia do centralnego opalania mieszkań, biur i fabryk 
według kaśdego systemu, z pośrednicm opalaniem, pomocą pary. cie- 

Ijpłą i  wrzącą wodą, oprócz tego urządzenia do osuszania każdego rodzaju towarów. 
1D0* tego używamy zawsze naszych patentowanyoh żebrowyct ciał do ogrzewania 

lz  ukośnemi ż bram i; te wzdają wdzięczną i tanią , łaszcyznę ogrzewalną i dogo­
dno do ustawienia.

Do ustawienia w nyszaoh owien mamy szozególnej konstrukoji patentowane 
ciała ogrzewalne. Nasze racjonalnie sporządzone kaloryfery wymagają najszczu- 

I plejszego m iejsca, nastręczają najlepsze wyzyskanie gaiów ogrzanych, wymagają 
I najskromniejszej obsłngi, albowiem mogą być opatrzone palowiskiem rusztowem, 

nie mają prawie horyzontalnej płaszczyzny, dlatego nie gromadzą pyln.
Prospekty i kosztorysy gratis i franco, możemy również wykazać się kilku­

set referencjami. Dalej budujemy:
motory gazowe, systemu KSrting-Lieckfeld, jedno cjlindro 

wy, stojący motor, każdemu innemu systemowi 00 najmniej równy.
Najtańsza cena, najmniejsze zużycie oleju, i cichy chód, bez popyohaozy, 

zatem bez wszelkiej reperacji, 3 lataoh około 600 sztuk ustewiono 1 najlepszym 
skutkiem. 1005 3 -  52

O H P Y
NIEOKSYDUIĄCE POMPY

wszelkiego rodzaju dla celów domowych pu1 
nych, gospodarskich, budowli i przemysłu-^

Y O W O Ś Ć : W edług patentowane*™ postępowania inoks? 
cego Bower-Barn.

od rdzy ochronio>
n a j n o w s i

u le p sz o n a  

k o n s t r t t ^ ;A G I
Decymalne, centicymalne, pomostowe

(Laufgewi chts-Briicken wag en) to r f6**’
drzewa i żelaza, dla celów handlowych, przemy8

stw a d o *
fabrycznych, gospodarczych i innych.

W agi do waśenia osób, wagi dla gospodars 
węzo, wagi na bydio.

Towarzystwo komandytowe dla pomp i wyrobu maszyn- 
W. G A R T  EMS,  we Wiedniu, I. Wallflscbl ^ Ą

Do nabycia za pośrednictwem wszystkich, właściwie handlów ^  
towarów żelaznych, technicznych i handlów przyborami wodoci^e

siębiorstw budowy studzien ild  Należy wyraźnie żądać
Garvensa nieon fdujących pomp i G a r v e B f . -  l61g 

K atalogi g ratis i franco. ■

i odpowiedzialny redaktor: ?laton Kostecki- Z  drukami .Gazety Narodowej"— ul. K opernika 1-
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